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NIE JESTEM 
NA BACZNOŚĆ
ROZMAWIAMY Z ELŻBIETĄ RA-
CZYŃSKĄ, ŻONĄ PREZYDENTA 
LUBINA, LEKARZEM RADIOLO-
GIEM I MATKĄ DWÓCH DZIEW-
CZYNEK - ANETY I GOSI. PANI 
ELŻBIETA OPOWIADA MIĘDZY 
INNYMI O SWOJEJ RODZINIE, 
O STOSUNKU DO PRACY MĘŻA, 
O NERWACH I STRESIE Z TYM 
ZWIĄZANYCH, A TAKŻE SWO-
ICH MARZENIACH. 

NIETYPOWA 
LEKCJA HISTORII
KILKADZIESIĄT BIAŁYCH I CZER-
WONYCH BALONÓW POSZYBO-
WAŁO W NIEBO. W TEN SPOSÓB 
LUBINIANIE UCZCILI 92. ROCZNI-
CĘ ODZYSKANIA PRZEZ POLSKĘ 
NIEPODLEGŁOŚCI. GŁÓWNE 
UROCZYSTOŚCI ODBYŁY SIĘ POD 
POMNIKIEM JÓZEFA PIŁSUD-
SKIEGO. POTEM WSZYSCY PRZE-
NIEŚLI SIĘ NA BŁONIA, BY OGLĄ-
DAĆ I ZWIEDZAĆ NAJNOWSZY 
SPRZĘT WOJSKOWY. 

SYLWETKA str. 5

IMPREZY str. 6
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KONIEC WOJNY

Schetyna odważył 
się do Lubina

Niespodziewanie 
w kampanii 
wyborczej miasto 
odwiedził 
marszałek Sejmu. 
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str. 3

KOSENKO – 0,48

Ponad połowa mieszkańców Lubina - 55,12 proc. - deklaruje, że w najbliższą niedzielę zagłosuje na Roberta Raczyńskiego. 
Potwierdzenie tych badań oznaczałoby, że lubinianie nie będą musieli uczestniczyć w drugiej turze wyborów. 

Z sondażu wynika ponadto, 
że kandydaci do rad miejskiej 
i powiatowej, startujący z listy 

prezydenta mogą liczyć na ponad 
38-procentowe poparcie. Jeśli pro-
gnozy te się urzeczywistnią, zwolen-
nicy obecnego włodarza będą mieć 
przewagę w samorządzie. Jest więc 
realna szansa na zakończenie nieko-
rzystnych dla mieszkańców sporów 

i głosowań według partyjnych roz-
kazów.

Znacznie mniej, bo 13,38 proc. 
lubinian zamierza oddać swój głos 
na Marka Wojnarowskiego z Plat-
formy Obywatelskiej. Tuż za nim, 
z poparciem 9,42 proc., znajduje się 
poseł Piotr Cybulski z Prawa i Spra-
wiedliwości. Pozostała część respon-
dentów zadeklarowała, że odda swój 

głos na Józefa Wawrzyniaka z SLD 
(1,99 proc.) i Mirosława Gojdzia 
z Teraz Lubin (1,74 proc.). Na grani-
cy błędu statystycznego znalazła się 
Mariola Kosenko, osiągając wynik 
na poziomie niemal 0,5 proc. 

Wciąż dużo, bo aż 17,87 proc. 
osób biorących udział w badaniu, 
nie potrafi ło zająć stanowiska w tej 
kwestii - tak wynika z najnowszego 

sondażu wykonanego przez fi rmę 
Pressmedial. Badanie zostało prze-
prowadzone w dniach 15-17 listo-
pada 2010 roku na liczącej 500 osób 
próbie losowej dorosłych mieszkań-
ców Lubina. Listopad jest kolejnym 
miesiącem samorządowej kampa-
nii wyborczej, w której o fotel prezy-
denta miasta rywalizuje pięciu pa-
nów i jedna kobieta.  str. 3rzystnych dla mieszkańców sporów dentów zadeklarowała, że odda swój 

KOSENKO – 0,48KOSENKO – 0,48KOSENKO – 0,48

RACZYŃSKI 
– 55,12

NIEZDECYDOWANI – 17,87

WOJNAROWSKI – 13,38
CYBULSKI – 9,42 

WAWRZYNIAK – 1,99

KOSENKO – 0,48KOSENKO – 0,48KOSENKO – 0,48KOSENKO – 0,48KOSENKO – 0,48
GOJDŹ – 1,74
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O wynikach, 
o nagrodach 
później
Wbrew pogłoskom krążącym 

wśród pracowników KGHM 

władze koncernu nie zapowie-

działy wypłaty kolejnej super-

nagrody, która wiąże się z re-

kordowym zyskiem, jaki spół-

ka osiąga w tym roku. 

Wiadomo jednak, że prezesi 

rozważają wypłatę zaliczki na-

grody z zysku. – Zbierze się za-

rząd i podejmie decyzję. Taka 

wola co do wypłaty jest, ale 

czy ona się zmaterializuje, to 

się okaże – wyjaśnia Dariusz 

Wyborski, rzecznik Polskiej 

Miedzi. – Mówić o tym, że pra-

cownicy KGHM dostaną pie-

niądze, będzie można, kiedy 

taka decyzja zapadnie – doda-

je. 

W tym roku pracownicy mie-

dziowego holdingu otrzymali 

już dwa razy dodatkowe su-

perpieniądze: w sierpniu i we 

wrześniu. 

Spółka nie ma jednak powo-

dów do narzekań. KGHM przez 

dziewięć miesięcy tego roku 

zarobił już 3,2 miliarda złotych 

netto. Rok wcześniej w tym sa-

mym okresie zanotował o wie-

le niższy zysk, bo o 1,3 mld zł 

mniejszy. W ubiegłym tygo-

dniu władze spółki opubliko-

wały wyniki za trzeci kwartał. 

Choć są one więcej niż bardzo 

dobre i wypracowano już 83 

procent prognozowanego na 

rok 2010 wyniku, szefostwo 

miedziowej spółki, jest ostroż-

ne w ocenach. 

– Utrzymująca się na rynkach 

finansowych duża zmienność 

cen miedzi i kursu dolara do 

złotówki powoduje, że pro-

gnozy wyników finansowych 

spółki charakteryzują się dużą 

niepewnością – mówi Maciej 

Tybura, wiceprezes holdingu. – 

Biorąc jednak pod uwagę po-

ziom realizacji wyników oraz 

korzystną sytuację makroeko-

nomiczną spółki, rozważamy 

możliwość korekty prognozy 

wyniku finansowego na 2010 

rok – dodaje. 

Prognoza ostatecznego wyni-

ku, jak zapowiedział Maciej Ty-

bura, zostanie opublikowana 

na początku grudnia tego ro-

ku. 
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Już za kilkadziesiąt godzin będzie jasne czy lubinianie 
odpoczną od wyborów samorządowych na cztery lata, 
czy też już za dwa tygodnie czeka ich powtórka z rozryw-
ki. Jeśli potwierdzą się wyniki ostatnich dwóch sondaży, 
Robert Raczyński wygra wybory w pierwszej turze i do-
grywka nie będzie już potrzebna.

Ale sondaże to tylko prognoza wyborczych nastrojów. 
Takie badania jeszcze o niczym nie przesądzają, choć już 
teraz wiadomo, że jeśli dojdzie do drugiej tury, to w star-
ciu spotkają się obecny prezydent Lubina wraz z liderem 
miejscowych struktur Platformy Obywatelskiej.

Wyniki naszych sondaży są dość zbliżone do tych, któ-
rymi dysponuje sztab wyborczy Marka Wojnarowskiego. 
Z przedstawionych przez niego prognoz również wyni-
ka, że jeśli lubinianie mieliby ponownie spotkać się przy 
urnach za 14 dni, to będą wybierać właśnie pomiędzy 
bezpartyjnym Raczyńskim, a przedstawicielem PO. 

JOANNA MICHALAK
redaktor naczelny

joanna.michalak@pressmedial.pl

Niezdecydowani 
zdecydują

Chce inwestować w parki i rozrywkę  ■

Lufy i czołgi na stałe w Lubinie
Trzy nowe parki powstaną 
w Lubinie, a Wrocławski ma 
wreszcie zmienić swe 
oblicze. – Lubin jest 
miastem zielonym, ale 
chcemy, by był jeszcze 
bardziej przyjazny dla 
mieszkańców – zapowiada 
Robert Raczyński. 

Prezydent na park Wro-
cławski pozyskał kilka mln 
zł z Unii Europejskiej, ale po-
mysł upadł, bo radni osta-
tecznie go zbojkotowali. 
– Jeżeli uda mi się wygrać 
wybory, raz jeszcze przed-
stawię projekt nowej radzie 
i liczę, że tym razem zosta-
nie on zaakceptowany. Przy-
znana dotacja wciąż na nas 
czeka – zapewnia Robert 
Raczyński. 

Przy okazji szef sztabu 
Roberta Raczyńskiego, Ty-
moteusz Myrda, zdemento-

wał pogłoski, jakoby dino-
zaury miały kosztować kil-
kanaście mln zł. – Same fi -
gury to koszt 700 tys. zł – 
prostuje Tymoteusz Myr-
da. – Pozostałe wydatki, to 
budowa ogrodzenia, ale-
jek, chodników, fontann 
czy placów zabaw – wylicza 
Myrda. 

Ponadto prezydent chciał-
by stworzyć park militarny 
na Przylesiu, na tzw. strzel-
nicy. Wojsko w mieście cie-
szy się dużym zainteresowa-
niem, stąd pomysł, by sprzęt 
armii, pokazujący jej histo-
rię, na stałe ulokować w Lu-
binie. Plac byłby też uzupeł-
niony o park linowy. 

Zmiany czekają też park 
przy ul. Kopernika. W przy-
szłym roku ma tam powstać 
nowa fontanna, która bę-
dzie symbolizować układ 
słoneczny. 

– Wiem, że jak Robert 
Raczyński obiecuje, to in-
westycje zostaną zreali-
zowane – potwierdza Pa-
weł Dec, prezes Spółdziel-
ni Ustronie IV, który wraz 
Zbigniewem Warczew-
skim towarzyszył prezy-
dentowi podczas konfe-
rencji. 

– Od lat mieszkam w Lu-
binie i pamiętam, że przed 
wyborami zawsze coś się 
obiecuje, ale na obietnicach 
się kończy. Jednak jak Ro-
bert Raczyński został pre-
zydentem, to po prostu zbu-
dował nam basen i park na 
Ustroniu. Skoro więc mó-
wi o parkach, to na pewno 
je zbuduje – ocenia prezes 
spółdzielni. 

Jak zdradził prezydent, 
w przyszłości trzeci park po-
wstanie też na Zalesiu. 

MARIOLA SAMOTICHA

Artyści poczuli się zignorowani  ■
przez Piotra Cybulskiego ■

Rozdrażnili 
kandydata
Konsternację Piotra 
Cybulskiego z PiS 
wywołało pojawienie się na 
jego konferencji młodych 
przedstawicieli lubińskiej 
kultury. 

– Prosimy, żeby pan nie 
mówił, że kultura w Lubi-
nie jest martwą sferą, sko-
ro pan nic na ten temat nie 
wie – mówił Tomasz Chu-
chla z Punktu Kontrolnego. 
– To jest moja konferencja, 
a panowie zakłócają po-
rządek – mówił zdezorien-
towany polityk. 

Artyści przyszli do Cy-
bulskiego, bo poczuli się 
urażeni jego słowami. – 
Pan publicznie mówi, że 
kultura umiera. Ale co pan 
wie na ten temat? Był pan 
na naszych koncertach, 
na występach kabarecia-
rzy, czy oglądał pan wy-
stawy naszych rzeźbiarzy, 
teledyski i fi lmy młodych 
lubinian? – pytali zdener-
wowani członkowie Front 
Stylu, Liverpoolu, Punktu 
Kontrolnego, Świnki Ha-
linki czy Rivendellu. 

Poseł zarzucił artystom, 
że zostali przez kogoś nasła-
ni, by zdyskredytować go 
w oczach opinii publicznej. 
– My nie jesteśmy żadnymi 
politykami, jesteśmy nie-
zależnymi ludźmi. Wolny-
mi artystami, którzy chcą 
panu powiedzieć, jak bar-
dzo się pan myli – usłyszał 
w odpowiedzi. 

Choć początkowo Piotr 
Cybulski w ogóle nie chciał 
dyskutować z artystami, 
ostatecznie zgodził się wy-
słuchać ich argumentów. 
Zrobił to dopiero, kiedy 
Andrzej Górecki z Livero-
oplu wyraźnie stwierdził, 
że muzycy – mówiąc ko-
lokwialnie – czują się przez 
niego olani. 

I choć kandydat PiS 
twierdził, że przykłady ar-
tystów są po prostu śmiesz-
ne, na koniec zapewnił, że 
chętnie podyskutuje na 
temat kultury. Ale to już 
w biurze poselskim. - Za-
kłóciliście moją konferen-
cję – tłumaczył poseł, pró-
bując zatrzeć złe wrażenie. 

MARIOLA SAMOTICHA
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Artyści przyszli do Cybulskiego, bo poczuli się urażeni je-
go słowami

Radna miejska Maria Szydłowska o kulisach działania partii politycznych ■

BLOKUJĄ TO MIASTO
– Polityka powinna się trzymać z dala od samorządu, bo partie dbają 
wyłącznie o swój interes, a nie o dobro społeczności lokalnej – alarmuje 
Maria Szydłowska, radna niezależna. Radna przypomina mieszkańcom 
kulisy funkcjonowania partii politycznych w samorządach. 

Radna Maria Szydłow-
ska uzyskała mandat 
w radzie miejskiej Lu-

bina, jako członkini Platfor-
my Obywatelskiej. Przez kil-
ka lat była sekretarzem par-
tii i szefową klubu radnych 
PO w radzie miejskiej. Zre-
zygnowała jednak z człon-
kowstwa w tej partii, kiedy 
tylko – jak sama mówi – po-
znała kulisy jej działania.

– Partie licytują się 
w swoich obietnicach oraz 
wmawiają wyborcom, że 
są otwarte na ludzi. Starają 
się wciągnąć na swoje listy 
wyborcze ludzi bezpartyj-
nych, którzy chcą coś robić 
dla miasta. Problem poja-
wia się jednak po wyborach. 
Wybrani radni, startują-
cy z list partii politycznych, 
zobowiązani są do dyscypli-
ny partyjnej. Radni bezpar-

tyjni stają się zakładnikami 
danego ugrupowania i w ra-
dzie czy sejmiku muszą za-
chowywać się zgodnie z dys-
pozycjami partii, a konkret-
nie ich lokalnych przywód-
ców – zdradza Maria Szy-
dłowska. 

– Po czterech latach pra-
cy w radzie miejskiej wiem, 
że nie da się pogodzić intere-
su partii z interesem miesz-
kańców. Tych przykładów 
jest wiele, jak choćby zacho-
wanie radnych PO. Podczas 
głosowania nad apelem Ro-
berta Raczyńskiego do pre-
miera o odstąpienie od dal-
szej prywatyzacji KGHM, 
radni PO wyszli z sali. 
Krzysztof Olszowiak, Ka-
mil Wojnarowski i Roman 
Rozmysłowski nie głosowa-
li, bo nie chcieli się narazić 
swoim przełożonym z War-

szawy – mówi wprost radna 
Szydłowska. 

Jaką decyzję – zdaniem 
radnej – mieszkańcy po-
winni więc podjąć pod-
czas zbliżających się wybo-
rów? – Przede wszystkim 
trzeba wziąć udział w wy-
borach i wybrać mądrze. 
Nie dajmy znów zwieść się 
partiom, które blokują in-
westycje, jak rynek, halę 
czy park Wrocławski. Do 
dziś pamiętam słowa Mar-
ka Wojnarowskiego, któ-
ry przed wyborami parla-
mentarnymi powiedział 
do mnie: „w polityce nie na 
tym to polega, aby być do-
brym, tylko aby umieć za-
chować pozory”. Nie daj-
my się zwieść tym pozorom 
– apeluje do mieszkańców 
radna Szydłowska. 

MARIOLA SAMOTICHA
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– Partie licytują się w swoich obietnicach oraz wmawiają wyborcom, że są otwarte na lu-
dzi – mówi Maria Szydłowska
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Dokończenie ze str. 1 ■

Koniec wojny
W porównaniu do wcześniejszego 
badania, przeprowadzonego w ostatni 
weekend, nieznacznie poprawił swój 
wynik Robert Raczyński, któremu 
poparcie wzrosło z 51,11 na 55,12 proc. 
Jego rywalom również przybyło kilka 
punktów procentowych. 

O około 2 proc. zmniejszyła się gru-
pa osób, które jeszcze nie zdecydowa-
ły, na kogo oddadzą swój głos. Z ba-
dań wynika, że wybory samorządowe 
w Lubinie zakończą się w nadchodzą-
cą niedzielę, gdyż ponad 50-proc. po-
parcie dla jednego z kandydatów, za-
myka procedurę wyboru prezydenta 
miasta i nie ma już potrzeby ponow-
nego głosowania, które w innym przy-
padku musiałoby się odbyć ponownie 
za dwa tygodnie.

Według Pressmedial, podobnie jak 
we wcześniejszym badaniu układa się 
poparcie dla komitetów wyborczych 
walczących o mandaty do rad. Tutaj 
zdecydowanym liderem jest ugrupo-
wanie Roberta Raczyńskiego - Lubin 
2006, cieszące się poparciem respon-
dentów na poziomie 38,74 proc. 

Kolejną co do wielkości siłą poli-
tyczną, wskazaną przez wyborców, 
jest komitet Platformy Obywatelskiej 
(17,87 proc.) oraz Prawa i Sprawiedli-
wości (11,66 proc.). Losowo badane 
osoby deklarowały, że zagłosują na sto-
warzyszenie Teraz Lubin, ale ich liczba 
wyniosła zaledwie 4,22 proc. 

Jeszcze mniejsze poparcie uzyska-
łoby SLD - 2,48 proc. Za ugrupowa-
niem Nowy Lubin, związanym z klu-
bem kibica Zagłębia, głosowałoby 
1,99 proc respondentów. Co ciekawe, 
lubinianie wskazali, że na granicy błę-
du statystycznego znalazłoby się Pol-
skie Stronnictwo Ludowe (w mieście 
nie zarejestrowało listy), osiągając wy-
nik nie przekraczający 1 proc. Jednak 
jeszcze duża grupa mieszkańców Lu-
bina nie podjęła decyzji, na kogo od-
da swój głos. Dlatego też te niezdecy-
dowane osoby - 22,05 proc. - mogą 
zmienić układ sił i zadecydować czy 
małe ugrupowania zdobędą mandaty 
dla swoich radnych, czy też wszystkie 
miejsca w radzie miasta zostaną zago-
spodarowane przez trzy największe ko-
mitety wyborcze.

Teraz wszyscy kandydaci najbar-
dziej liczą na tych niezdecydowanych 
wyborców. To właśnie oni mogą prze-
sądzić o ostatecznych wynikach wybo-
rów w Lubinie.

AN

KWW Robert 
Raczyński - 
38,74

PO - 17,87

PiS - 11,66

TL - 4,22
Niezdecydowani 
– 22,05

Nowy Lubin - 1,99
PSL – 0,99

WYBORY SAMORZĄDOWE

rekalama

Wkrótce otwarcie kaplicy w szpitalu ■

Aktywni pod kościołami
Jeszcze przed świętami 
Bożego Narodzenia 
stowarzyszenie Teraz Lubin 
planuje otworzyć kaplicę przy 
szpitalu im. Jana Jonstona 
w Lubinie. 

Na jej wyposażenie po-
trzebne są jednak środki, 
które członkowie stowarzy-
szenia zbierają pod kościoła-
mi. Ostatnia taka zbiórka – 
w parafi i pw. Jana Bosko – da-
ła dodatkowe 3,2 tys. zł oraz 
jednego eurocenta. 

– Podczas budowy kapli-
cy pojawiły się problemy, stąd 
niemałe opóźnienie. Teraz na 
szczęście kończymy z budo-
wą i zabieramy się za jej wy-
posażenie – mówi Paweł Nie-
wodniczański, radny miej-
ski, a zarazem szef stowarzy-
szenia (na zdjęciu). 

Przez cały listopad zbiór-
ka pieniędzy na wyposaże-

nie kaplicy prowadzona była 
we wszystkich lubińskich pa-
rafi ach, a także pod kościoła-
mi w Chróstniku i Krzeczy-
nie. Łącznie udało się już ze-
brać prawie 8 tys. zł. 

– Przed nami jeszcze jed-
na zbiórka, w kościołach pw. 
Maksymiliana Kolbego oraz 
pw. Najświętszego Serca Pa-
na Jezusa – dodaje Paweł Nie-
wodniczański. 

MARIOLA SAMOTICHA
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Waldemar Pawlak: Kopalni nie będzie ■

Wybory ważniejsze 
od mieszkańców

– To zwykła kampania wyborcza – tak 
o słowach wicepremiera Waldemara 
Pawlaka, który podczas wizyty 
w Legnicy zapewnił, że kopalni 
odkrywkowej nie będzie, mówi marek 
Brojanowski, szef Stowarzyszenia 
Dialog, Rozwój, Ekologia. 

Lokalni działacze uważają, że 
w ten sposób rząd chce tylko uśpić 
czujność mieszkańców przez zbliża-
jącymi się wyborami samorządowy-
mi. 

Mimo wielokrotnych zaproszeń ze 
strony samorządowców skupionych 
wokół Społecznego Komitetu Stop 
Odkrywce, wicepremier Pawlak nie 
znalazł czasu, by przyjechać do Lubi-
na i opowiedzieć o planach rządu od-
nośnie budowy kopalni. Czas znalazł 
za to, by kilka dni temu przyjechać do 
Legnicy na spotkanie wyborcze i pro-
mować kandydatów PSL w zbliżają-
cych się wyborach. 

Zapytany o wybory Waldemar 
Pawlak rzucił tylko „kopalni nie bę-

dzie”. – To sukces naszej wspólnej 
walki, naszej i mieszkańców. Ale 
z drugiej strony to tylko wygrana bi-
twa, ale nie wojna – twierdzi Marek 
Brojanowski. 

Lokalni działacze są zdania, że 
rząd na razie zaniechał budowy ko-
palni, bo przez wzgląd na pogorsze-
nie sytuacji ekonomicznej kraju, nie 
ma inwestora, który chciałby podjąć 
się tego zadania. Nie oznacza to jed-
nak, że mieszkańcy mogą spać spo-
kojnie. 

– Problem wciąż jest! Chodzi 
o zabezpieczenie złoża i o tym pre-
mier Pawlak już nie mówi. Jeżeli ta-
kie zapisy zostaną wprowadzone, 
w regionie staną wszelkie inwesty-
cje. Nie będzie nowych dróg, szkół 
i przedszkoli, a mieszkańców cze-
ka stagnacja i bieda. Dlatego mówi-
my „Stop odkrywce” i „Stop zabez-
pieczeniom złoża” – grzmią człon-
kowie Stowarzyszenia Dialog, Roz-
wój, Ekologia. 

MARIOLA SAMOTICHA
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Przedwyborcze deklaracje polityków PO ■

SCHETYNA ODWAŻYŁ SIĘ DO LUBINA
Nie będzie dalszej prywatyzacji KGHM – wynika z obietnicy Grzegorza Schetyny, który w środę na krótko pojawił się w Lubinie. 
Przypomnijmy, że trzy lata temu - również przed samymi wyborami - identyczne deklaracje składał premier Donald Tusk. 

Pomimo tamtych zapewnień, 
rząd sprzedał jednak 10 proc. 
akcji miedziowego holdin-

gu. Decyzja ta wywołała oburzenie i 
protesty wśród załogi Polskiej Mie-
dzi. Pracowników koncernu poparł 
Robert Raczyński, który namówił in-
nych samorządowców do wystoso-
wania apelu o zaprzestanie dalszej pry-
watyzacji.

- Nie będzie przekazania 
KGHM prywatnemu inwesto-
rowi – mówił wyjątkowo po-
wściągliwie Grzegorz Schetyna. - 
Sprzedaż 10 proc. akcji nie moż-
na nazwać zmianą właściciela – 
dodał.

Marszałek Sejmu i zarazem po-
seł z naszego okręgu przyjechał do 
Lubina, by poprzeć kandydatów 
Platformy Obywatelskiej ubiega-
jących się o mandaty w nadcho-
dzących wyborach samorządo-
wych. 

Grzegorz Schetyna powie-

dział o Marku Wojnarowskim 
jedynie tyle, że zna go od lat. 
Lubińskiego polityka uważa za 
otwartego na współpracę prag-

matyka, który umie podejmo-
wać decyzje. 

- Lubin zasługuje na drugą tu-
rę, żeby pojawił się pomysł na jego 
rozwój i publiczną debatę o spra-

wach ważnych – mówił Piotr Bo-
rys. - Apeluję do mieszkańców, by 
w drugiej turze mogli się znaleźć 
Marek Wojnarowski i Robert Ra-
czyński – nawoływał.

Nadziei na powtórkę z głoso-
wania nie ma już raczej Grzegorz 
Schetyna. – Nie daliście kandyda-
towi dojść do głosu – upomniał się 
na koniec spotkania Marek Woj-
narowski. – Następnym razem... – 
skwitował marszałek.

- Lubin to miasto specyficz-
ne, które żyje w cieniu wielkiego 
kombinatu – ocenił prezydenturę 
Roberta Raczyńskiego Grzegorz 
Schetyna. - To najbogatsze miasto 
w Polsce i nie ma takich proble-
mów, jak inne. Powinien wyko-
rzystywać szanse, jakie daje mu 
KGHM, a nie jestem przekonany 
czy tak jest – odparł prominentny 
działacz PO.

JOANNA MICHALAK, 
MARIOLA SAMOTICHA

Grzegorz Schetyna spotkał się z dziennikarzami w obecności 
Piotra Borysa i Marka Wojnarowskiego
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Wszyscy odpoczywali, stróże prawa czuwali ■

Pracowity weekend
Jeden wypadek i ranna 
kobieta, kilkadziesiąt kolizji, 
kilkunastu zatrzymanych 
nietrzeźwych kierowców 
i ponad setka wlepionych 
mandatów – tak w skrócie 
można podsumować długi 
weekend na lubińskich 
drogach. 

Policjanci wyruszyli na 
ulice w zdwojonej sile. Po-
jawiło się więcej patroli pie-
szych i zmotoryzowanych. 
– Miniony weekend był cza-
sem wytężonej pracy. W trak-
cie trwania długiego weeken-
du lubińscy policjanci dbali 
o bezpieczeństwo osób poru-
szających się na drogach na-
szego powiatu – mówi starszy 
aspirant Jan Pociecha, rzecz-
nik lubińskiej policji. 

W całej Polsce, więc także 
w naszym regionie, funkcjo-
nariusze przeprowadzili akcję 
„Listopadowy weekend”. 

Przez cztery dni stróże 
prawa odnotowali 29 koli-
zji drogowych i jeden wypa-
dek, w którym ucierpiała ko-
bieta. W sobotę około 9 rano 
na ulicy Paderewskiego, na 
wysokości stacji paliw Shell, 
golf wjechał w latarnię ulicz-
ną. – Daewoo, jadący w tym 
samym kierunku co golf, na-
gle zmienił pas. Golf próbo-
wał wyhamować. Kierowca 
stracił panowanie nad kie-
rownicą i wjechał w latarnię 
– relacjonuje Jan Pociecha. 
– Pasażerka golfa trafi ła do 
szpitala. 

Policjanci przez ostatni 
weekend skontrolowali tak-
że kilkaset aut. Wręczyli 104 
mandaty za przekroczenie 
prędkości, zatrzymali 25 do-
wodów rejestracyjnych i 12 
osób, które wsiadły za kie-
rownicę po wypiciu alkoho-
lu. 

MARTA CZACHÓRSKA

Według policji, to zwyczajne śmieci  ■

Szczątki auta 
w lesie
Na nietypowe znalezisko 
natknęli się nasi Czytelnicy, 
którzy w niedzielę skorzystali 
z pięknej pogody i wybrali się 
na jesienny spacer. W lesie 
obok lotniska lubinianie 
znaleźli kawałki czarnego 
pociętego audi. 

– Z tego co się dowiedzie-
liśmy, części znajdują się tam 
od około trzech tygodni, cie-
kawe czy lubińska policja też 
o tym wie? – pyta pani Kami-
la, która poinformowała nas 
o tym znalezisku. 

Jak się okazuje, w ostat-
nim czasie w Lubinie nie by-
ło żadnego zgłoszenia o kra-
dzieży czy zaginięciu czarne-
go audi. Dla policji nie jest to 
też nowa sprawa. 

– Trzy razy mieliśmy już 
zgłoszenia od mieszkańców 
w tej sprawie. Badaliśmy ją 
i okazało się, że porzucone czę-
ści auta to zwyczajne śmieci – 
potwierdza Jan Pociecha, ofi-
cer prasowy lubińskiej policji. – 
Być może są to części, które nie 
sprzedały się na giełdzie – do-
daje.    MARIOLA SAMOTICHA
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Zdjęcia przysłała nam Czytelniczka. Zrobiła je podczas nie-
dzielnego spaceru po lesie

Z promilami
Drogą krajową K-3 w kierunku Legnicy jechał opel zbaczając co jakiś czas ze 
swojego pasa ruchu, więc ktoś zawiadomił policję. Okazało się, że za kierowni-
cą siedzi pijany Bułgar. Mężczyzna miał w organizmie 2,5 promila i… wydany 
przez sąd zakaz prowadzenia pojazdów. 
– 12 listopada w nocy do oficera dyżurnego lubińskiej policji zadzwonił świa-
dek, informując, że drogą krajową K-3 jedzie opel, którego kierujący jest chyba 
pijany, bo jedzie zygzakiem – relacjonuje młodszy aspirant Sylwia Wilk z lubiń-
skiej policji. – Policjanci z wydziału ruchu drogowego zatrzymali wskazany po-
jazd do kontroli drogowej. Kierowca był nietrzeźwy. 
Ten 49-letni obywatel Bułgarii nie miał również uprawnień, aby usiąść za kie-
rownicą samochodu. Sąd zakazał mu prowadzenia wszelkich pojazdów mecha-
nicznych przez najbliższe osiem lat. 
– Policjanci nie dopuścili mężczyzny do dalszej jazdy. Obecnie przebywa w poli-
cyjnym areszcie – dodaje Sylwia Wilk. 
Mężczyźnie grozi kara do 5 lat pozbawienia wolności.    MRT

Z odblaskiem 
bezpieczniej
Dostali odblaskowe prezenty, ale 
przede wszystkim dowiedzieli się 
jak bezpiecznie dotrzeć do szkoły, 
a z niej do domu – mali uczniowie 
ze szkoły w Zaborowie spotkali się 
z policjantami. A wszystko w ra-
mach akcji, którą ścinawscy funk-
cjonariusze organizują z myślą 
o bezpieczeństwie najmłodszych. 
Dni stają się już coraz krótsze, 
przez co dzieci z małych miejsco-
wości zmuszone są do chodzenia 
po drogach w ciemnościach. Nie-
jednokrotnie są to drogi bez po-
boczy i chodników. 
– Z całą pewnością narażone są 
wtedy na niebezpieczeństwo ze 
strony samochodów. Policjanci 
z komisariatu policji w Ścinawie 
dobrze o tym wiedzą. Dlatego pa-
miętając o najmłodszych spotkali 
się z dziećmi ze Szkoły Podstawo-
wej w Zaborowie – opowiada Jan 
Pociecha, oficer prasowy lubiń-
skiej policji. 
Podczas spotkania dzielnicowa 
z Zaborowa zapoznała najmłod-
szych z zasadami bezpiecznego 
poruszania się po drogach. Dzieci 
z dużą ochotą odpowiadały na za-
dawane pytania. 
– Na zakończenie spotkania pocie-
chy otrzymały światełka w kolorze 
białym i czerwonym, które z po-
wodzeniem można zamontować 
na rower, a po demontażu uchwy-
tów przenieść na elementy ubioru 
lub tornister. Dzięki tym świateł-
kom z całą pewnością dzieci będą 
bardziej widoczne na drodze – 
podsumowuje Jan Pociecha. 

MS

Komendant Tomasz Gołaski  ■
został odznaczony ■

Lubińscy policjanci 
w gronie najlepszych
Za zasługi w ratowaniu 
ludzkiego życia i zdrowia, 
a także zaangażowanie 
i wzorowe pełnienie 
służby czterech 
lubińskich policjantów 
odebrało z rąk wojewody 
i komendanta 
wojewódzkiego policji 
odznaczenia państwowe. 

W całym wojewódz-
twie nagrodzono zaled-
wie 130 funkcjonariu-
szy. 

Odznaczony został 
komendant lubińskiej 
policji podinspektor To-
masz Gołaski oraz trzech 
funkcjonariuszy ze Ści-
nawy: nadkomisarz Ma-
rek Szulc – komendant 
komisariatu ze Ścinawy 
oraz aspirant sztabowy 
Maciej Sternik i aspirant 
Rafał Winnik. 

Odznaczenia przyzna-
wano z okazji przypada-
jącego 11 listopada Naro-
dowego Święta Niepodle-
głości. 

– Uroczystość odby-
ła się w siedzibie Komen-
dy Wojewódzkiej Poli-
cji we Wrocławiu – rela-
cjonuje starszy aspirant 
Jan Pociecha, ofi cer pra-
sowy lubińskiej policji. – 
W trakcie nadawane były 
odznaczenia państwowe 
i resortowe oraz nomina-
cje ofi cerskie funkcjona-
riuszom policji garnizonu 
dolnośląskiego. W uro-
czystości, oprócz kierow-
nictwa wrocławskiej ko-
mendy wojewódzkiej 
policji, udział wziął tak-
że wojewoda dolnoślą-
ski – Rafał Jurkowlaniec 
– dodaje. 

MARIOLA SAMOTICHA
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Odznaczenia przyznawano z okazji przypadającego 
11 listopada Narodowego Święta Niepodległości

Nie wykluczają podpalenia ■

AUTO SPŁONĘŁO 
NA PARKINGU
Czerwony opel calibra spłonął 10 listopada nad ranem na parkingu przy 
ulicy Budowniczych LGOM. Przyczyny pożaru na razie nie są znane, ich 
wyjaśnieniem zajmie się lubińska policja. 

Płonący samochód za-
uważył przypadkowy 
przechodzień, który za-
alarmował strażaków. 

– Zgłoszenie otrzyma-
liśmy o 3.23. Spaleniu ule-
gło całe wnętrze pojazdu – 
relacjonuje dyżurny lubiń-
skiej straży pożarnej. 

W nienaruszonym sta-
nie pozostały jedynie ko-

ła samochodu. Ucierpiał 
też zaparkowany obok da-
ewoo lanos. Nadpalone 
zostały drzwi pojazdu od 
strony pasażera. Przyczy-
ny pożaru bada lubińska 
policja. Nie wyklucza się 
też podpalenia. 

– Nie wykluczamy ni-
czego. Powołany został 
już biegły z zakresu po-

żarnictwa, który po do-
kładnych oględzinach 
auta wyda opinię odno-
śnie przyczyn pożaru – 
potwierdza Jan Pociecha, 
ofi cer prasowy lubińskiej 
policji. – Właściciel wstęp-
nie oszacował straty na 4 
tys. zł – dodaje. 

MARIOLA 
SAMOTICHA
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Właściciel spalonego 
samochodu oszacował 

straty na 4 tysiące złotych

   
Pobili

i okradli 
W biały dzień, w centrum 

miasta dwóch mężczyzn 

napadło 88-letnią kobietę. 

Pijani napastnicy pobili 

staruszkę, gdy ta nie chcia-

ła im oddać torebki. Męż-

czyzn udało się zatrzymać 

tylko dzięki szybkiej reakcji 

jednego z lubinian, który 

zawiadomił policję. 

7 listopada tuż przed połu-

dniem do dyżurnego lu-

bińskiej policji zadzwonił 

mieszkaniec naszego mia-

sta. – Z przekazanej infor-

macji wynikało, że dwóch 

mężczyzn na osiedlu Cen-

trum bije starszą kobietę. 

Funkcjonariusze pojechali 

we wskazane miejsce, 

gdzie zastali 88-letnią ko-

bietę – mówi Jan Pociecha 

z lubińskiej policji. 

Jak ustalili policjanci, chwi-

lę wcześniej przed starusz-

ką szło dwóch mężczyzn, 

którzy nagle się zatrzyma-

li. Kobieta nic nie podej-

rzewając szła dalej w ich 

kierunku. Nagle została 

zaatakowana, a sprawcy 

usiłowali wyrwać jej to-

rebkę. 

– Gdy im się to nie udawa-

ło, starsza pani poczuła, 

że jest kopana. Wtedy pu-

ściła torebkę z jej zawarto-

ścią oraz parasolkę. Męż-

czyźni uciekli z łupem. Nie 

na długo. Na podstawie 

zebranych informacji, poli-

cjanci zatrzymali dwóch 

mężczyzn podejrzanych 

o ten czyn, którzy trafili do 

policyjnego aresztu – do-

daje starszy aspirant Po-

ciecha. 

Zatrzymani mężczyźni to 

32-letni mieszkaniec Lubi-

na i 45-letni mieszkaniec 

powiatu lwóweckiego. 

W chwili zatrzymania obaj 

byli nietrzeźwi. Badania 

wykazały u nich po prawie 

trzy promile w organi-

zmach. Obu napastnikom 

grozi do 12 lat więzienia. 
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Z wizytą w domu Elżbiety Raczyńskiej, żony prezydenta Lubina ■

NIE JESTEM NA BACZNOŚĆ
Gości wita wesołe szczekanie. Psiak towarzyszy rodzinie od 15 miesięcy. Nie lubi się fotografować. Uparła się na niego jedna z córek. Choć rodzice myśleli, że 
skończy się na śwince morskiej, albo króliku - to jednak nie dała sobie wyperswadować. I tak pojawił się Figo.

* Czy odradzała pani mę-
żowi ponowny start w wy-
borach?

- Tym razem postanowiłam 
zupełnie się nie wtrącać. Czte-
ry lata temu próbowałam coś 
perswadować, ale teraz stwier-
dziłam, że to jego wybór i sam 
będzie ponosił konsekwencje. 
Już się przyzwyczaiłam. Osią-
gnęłam swój status quo. Mam 
swoje życie, nauczyłam się za 
bardzo nie przejmować, więc 
stwierdziłam, że mi to już chy-
ba bardziej nie zaszkodzi. 

* Ale przed referendum 
trudno było stać z boku. 
Musiało to panią dotknąć 
i dziewczynki... 

- Już się trochę uodporniły-
śmy. Staram się dzieci trzymać 
od tego z daleka. Nie ogląda-
my telewizji regionalnej, nie 
słuchamy miejscowego radia 
i z założenia nie czytamy w in-
ternecie lokalnych wiadomo-
ści. Starałam się nie angażo-
wać. Mam kontakt z ludźmi, 
bo jako lekarz przyjmuję w kil-
ku miejscach w Lubinie. Po-
wiem szczerze, że z taką życz-
liwością, jak wtedy, przed re-
ferendum, to rzadko się spoty-
kam. Ludzie mnie podtrzymy-
wali na duchu. Wielu mówiło, 
że nie będzie szło na to referen-
dum i jakoś nie wierzyłam we 
frekwencję. Poza tym mam ta-
ką zasadę, że zawsze będzie co 
ma być i denerwowanie się na 
zapas nie ma większego sensu. 
Stwierdziłam, że jak referen-
dum się uda, to wtedy będzie-
my myśleć co dalej.

* Jednak cztery lata temu 
odradzała pani mężowi 
start w  wyborach...

- Każdy ma swoją drogę 
i wiem, że to jest jego życie. 
Zmuszanie go do zmiany nie 
ma sensu. Wiedziałam za ko-
go wychodzę za mąż i nie mo-
gę mieć pretensji, że on chce iść 
akurat tą drogą. Trudno kogoś 
zmuszać, uszczęśliwiać na siłę. 
Może to nie jest to, co sobie wy-
marzyłam, ale był taki okres, 
że dużo pracowałam, i trud-
no, żeby on miał do mnie pre-
tensje, że jestem lekarzem i bio-
rę dziesięć dyżurów w miesią-
cu. Trzeba uszanować swoje 
wybory i za bardzo nie inge-
rować.

* Trudne zadanie.
- Do wszystkiego trzeba na-

brać dystansu. Jeśli człowiek 
widzi, jak choruje dziecko, to 
wie co jest prawdziwym dra-
matem. Z pewnością nie prze-
grane referendum. Ludzie ma-
ją większe problemy. Mąż ma 
dwie ręce, całkiem dobre wy-
kształcenie. Jak nie ta praca, to 

inna. Na pewno sobie coś znaj-
dzie.

* A co dzisiaj mówią pani 
pacjenci o wyborach?

- Zdarza się, że pytają, czy 
to zbieżność nazwisk, czy ro-
dzina prezydenta. Reakcje są 
bardzo pozytywnie. Zwykle 
mówią, że będą głosować na 
męża. Czasem padają bardzo 
ostre słowa pod adresem opo-
zycji, więc może nie będę przy-
taczać (śmiech).

* Pracuje pani w szpitalu 
na Bema?

- W różnych miejscach. 
W szpitalu na Bema, w przy-
chodniach w Medicusie, w Po-
lkowicach, w Chojnowie. Pra-
cowałam w szpitalu w Legni-
cy i to mnie chyba ustawiło do 
końca życia, bo nauczyłam się 
tam robić USG stawów. To jest 
tak deficytowa specjalizacja, że 
mogłabym pracować 24 godzi-
ny i byłaby dla mnie praca.

* Doradzałaby pani cór-
kom zawód lekarza?

- Ani tak, ani nie. Jak się 
uprą, to pójdą na medycynę. 
Dla kobiety, według mnie, to 
bardzo ciężki zawód. Nie do 
końca zdawałam sobie wcze-
śniej z tego sprawę, choć mój 
brat jest lekarzem.

* Nie bywa pani z mężem 
na ofi cjalnych uroczysto-
ściach.

- Z premedytacją. Chodzi-
my prywatnie do kina i do te-
atru, na tyle, na ile nam czas 
pozwala. Teraz to ja mam 
problem, bo pracuję średnio 
osiem, dziesięć godzin dzien-
nie, więc trudno znaleźć czas, 
żeby razem gdzieś wyjść. Poza 

tym dziewczynki są już więk-
sze. Cztery lata temu, gdy mia-
ły po 10 i 6 lat, to one chciały 
z nami wychodzić. A teraz tyl-
ko informują, że idą z koleżan-
kami do kina, na zakupy. Jest 
w nich okres buntu, ale są do 
nas przywiązane i nie wstydzą 
się pójść wspólnie do kina czy 
na koncert.

* Ale na ofi cjalne imprezy 
niekoniecznie...

- Nie jestem zwolennikiem te-
go, żeby angażować dzieci w po-
litykę. To się fajnie sprzedaje, ale 
później odbija na dzieciach. 
A one i tak swoje dostaną. 

* Taryfa ulgowa czy trzeba 
się mocniej pilnować?

- Oczywiście, że się trzeba 
bardziej pilnować. Ludzie ma-
ją taką naturę, że jak tylko bę-
dą mogli przypiąć łatkę, to na 
pewno to zrobią. Zresztą tak 
samo jest z dziećmi. Cały czas 
powtarzam, że będą przez ró-
wieśników traktowane ina-
czej. Bo są córkami prezydenta, 
więc na pewno mają wszystko 
łatwiej. A to niekoniecznie tak 
jest. Może być taki moment, że 
będą musiały wiedzieć dwa ra-
zy więcej i umieć dwa razy ty-
le, by zostać potraktowane tak, 
jak koledzy. Nie ma tutaj żad-
nej taryfy ulgowej i chyba tak 
powinno być.

* Nie powiedziała pani so-
bie nigdy, po co mi taki 
związek?

- Staram się nie przejmo-
wać. To nie jest tak, że gdy tyl-
ko wychodzę z domu, włącza 
mi się kontrolka - jestem żo-
ną prezydenta i muszę być na 
baczność. Bez przesady. Jestem 
tylko człowiekiem. Staram się, 

żeby to jak najmniej wpływa-
ło na nasze życie.

* Można tak po prostu za-
mknąć drzwi?

- Myślę, że można. To jest 
kwestia podejścia. W domu 
jest dyskusja o pewnych spra-
wach, bo człowiek się total-
nie od tego nie odetnie. Nato-
miast to jest tak samo, jak z ży-
ciem w stresie. Nie da się o tym 
bez przerwy myśleć. Pierwsze 
dwa lata to był stres, jak się od-
naleźć, a potem już nie.

* Wiedziała pani, że wy-
chodzi za mąż za prezy-
denta...

- Braliśmy ślub we wrze-
śniu, gdy mąż był już na urlo-
pie. Byliśmy narzeczeństwem, 
gdy był prezydentem pierw-
szy raz. Ale nawet gdy miał te 
lata przerwy od prezydentury, 
to ja pod skórą czułam, że prę-
dzej czy później, to się skończy 
jakąś polityką. Wtedy kampa-
nią się nie przejmowałam. Był 
bardzo trudny okres. Mieliśmy 
małą po wypadku, takim groź-
nym. Wpadła pod samochód 
z teściową. W tym samym ro-
ku umarła mi mama. Ostatnią 
rzeczą, o jakiej myślałam, by-
ła kampania wyborcza. Wte-
dy zresztą było spokojniej, nie 
było takich emocji.

- Często rozmawiacie w do-
mu o polityce?

- Myślę, że tyle co przecięt-
na polska rodzina. Nie jeste-
śmy idealnie zgodni, jeśli cho-
dzi o preferencje polityczne. 
Nie przypominam sobie jed-
nak, żebyśmy się kiedyś bardzo 
kłócili na temat polityki. Zda-
rza się, że na przykład w wybo-
rach parlamentarnych głosuje-
my na różne osoby. Ale mamy 
bardzo zbliżone poglądy.

* Pochodzi pani ze Śro-
dy Śląskiej, kiedy pierwszy 
raz pojawiła się pani w Lu-
binie?

- W 1991 roku. Mój brat za-
czął tutaj pracować w szpita-
lu, w związku z tym wszyst-
kie staże robiłam praktycznie 
w Lubinie.

* Tutaj poznaliście się z mę-
żem?

- Tak, u mojego brata, przez 
wspólnych znajomych. Byłam 
na drugim roku studiów, czyli 
jeszcze bardzo młoda. Potem 
już wszystkie staże robiłam tu-
taj, obok narzeczonego. 

* Od niedawna mieszkacie 
w tym domu. To ten wy-
marzony? Kominek jest...

- To jest prawie kominek 
marzeń, poza tym, że miał 
być większy. Nie mam czegoś 
takiego, jak wymarzony dom. 
On ma być wygodny, funkcjo-
nalny. Mamy się w nim dobrze 
czuć. Nie miałam nigdy spre-
cyzowanego podejścia, że ma 
być piękny, jak w katalogu, 
i duży. To jest dom, w którym 
się dobrze czuję, ale czy jest mo-
ich marzeń? Nie wiem. Jego 
posiadanie nie jest moim naj-
większym marzeniem. 

* Jak się pani relaksuje po 
pracy?

- Różnie. Miałam wiele po-
mysłów w różnych okresach. 
Teraz to są przede wszystkim 
książki. Nadrabiam zaległości. 
Jak mam więcej czasu i mniej je-
stem zmęczona psychicznie, to 
staram się czytać coś trudniej-
szego. Jak chcę odpocząć, to naj-
chętniej kryminały. Teraz aku-
rat skończyłam trylogię „Mile-
nium”. Jest świetnie napisana. 
Potrafię zarwać noc na czytanie. 

* Kto u państwa gotuje?
- Nikt. Dzieci jedzą u bab-

ci. Był taki okres, że dużo go-
towałam, lubiłam to. Teraz jest 
różnie. Jak chce mi się coś zro-
bić, wtedy tak. Ale już coraz 
rzadziej. Choć nie mam kło-
potów z gotowaniem. Nie ro-
bię bardzo wyszukanych po-

traw, ale całkiem nieźle mi to 
wychodzi. Rzadko chodzimy 
do restauracji. Lubimy chińską 
kuchnię. 

* Jakoś szczególnie spędza-
cie 11 listopada?

- Od kilku lat do południa 
mąż jest na oficjalnych uroczy-
stościach, a później staramy 
się, żeby rodzina była w kom-
plecie i świętujemy urodziny 
starszej córki.

* Państwa rodzina lubi 
sport.

- Kiedyś trenowałam piłkę 
ręczną, przez siedem lat. Jak 
byłam w szkole, to chodziłam 
na wszelkie SKS-y, tak jak moi 
bracia zresztą. Na studiach du-
żo pływałam, a teraz nar-
ty i tenis. Mąż gra w badmin-
tona i pływa. Córka uprawia 
szermierkę.

* Jak spędzacie urlopy?
- Od kilku lat mam taką za-

sadę, że jadę z koleżankami na 
tydzień na narty. Ale urlop let-
ni zawsze spędzamy razem, 
rodzinnie. Ostatnimi czasy 
postanowiliśmy zwiedzić ca-
łą Polskę, ale chyba na kolejny 
urlop pojedziemy gdzieś w cie-
plejsze miejsce. 

* Jakie prezenty robi prezy-
dent Raczyński?

- Z okazji i bez okazji dostaję 
kwiaty. A prezenty robi różne 
i z reguły udane. Wie, że uwiel-
biam fotografować i oglądać 
zdjęcia, więc często dostaję al-
bumy.

* Skoro nie dom, to co jest 
pani marzeniem?

- Z wiekiem mam coraz 
mniej marzeń i coraz bardziej 
realnych. Zupełnie proste, mo-
że bardziej oczekiwania. Chcę 
na przykład, jak każdy chyba 
rodzic, wychować dzieci na 
dobrych ludzi. 

MARTA CZACHÓRSKA, 
JOANNA MICHALAK
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- Dziewczynki chciały 
yorka, skończyło się 
na terierze. To wbrew 

pozorom bardzo 
charakterny pies

- Kiedyś wiele robiłam na szydełku, 
na przykład firanki, które wiszą 

w kuchni
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Narodowe Święto Niepodległości  ■

NIETYPOWA LEKCJA HISTORII
Kilkadziesiąt białych i czerwonych balonów poszybowało w niebo. W ten sposób lubinianie uczcili 92. rocznicę odzyskania przez Polskę niepodległości. Główne 
uroczystości z okazji 11 listopada odbyły się pod pomnikiem marszałka Józefa Piłsudskiego. Potem wszyscy przenieśli się na błonia, by oglądać i zwiedzać 
najnowszy sprzęt wojskowy.

11 listopada to spełnie-
nie marzeń wielu po-
koleń Polaków. Rodzi-

ce tłumaczą dzieciom, czym 
tak naprawdę jest ta niepod-
ległość i to jest bardzo waż-
ne. Ja obchodzę to święto 
podwójnie, ponieważ wła-
śnie 11 listopada urodziła się 
moja starsza córka, w związ-
ku z czym cała moja rodzina 
wie, jak ważną rolę odgrywa 
dzień odzyskania niepodle-
głości – podkreśla prezydent 
Robert Raczyński, który na 
obchody przyszedł z mamą. 

Po mszy świętej w asyście 

żołnierzy z 11. Lubuskiej Dy-
wizji Kawalerii Pancernej lo-
kalne władze, kombatanci, 
harcerze i mieszkańcy Lubina 
przeszli w uroczystym pocho-
dzie pod pomnik Piłsudskiego. 
Tam złożono kwiaty i oddano 
salwę honorową ku czci Pola-
ków walczących o niepodle-
głość. 

Potem wszyscy przenie-
śli się na piknik wojskowy, na 
błonia, gdzie stały wozy woj-
skowe. Chętnych, aby obej-
rzeć je z bliska i sprawdzić, jak 
to jest siedzieć za ich kierowni-
cą, było więc mnóstwo. Przez 

kilka godzin żołnierze z 11. Lu-
buskiej Dywizji Kawalerii Pan-
cernej objaśniali cierpliwie, co 
to za pojazdy i pomagali się do 
nich dostać najmłodszym lubi-
nianom. 

– To taka nietypowa lek-
cja historii, no i forma promo-
cji dla naszego wojska – mówi 
Piotr Midziak, dyrektor Ośrod-
ka Sportu i Rekreacji, współor-
ganizatora imprezy. – Przyje-
chało do nas kilkanaście ma-
szyn wojskowych. Żadna nie 
jest eksponatem muzealnym. 
Wszystkie są obecnie używa-
ne przez nasze siły zbrojne. 

Były między innymi au-
tohaubica Dana, czołg Le-
opard czy Rosomak. Pod 
każdą maszyną ustawiła 
się długa kolejka chcących 
wejść na nią lub do jej środ-
ka. – Jeszcze chodźmy tam 
– dopominał się kilkuletni 
Mateusz, ciągnąc ojca za rę-
kaw. – Superfajne. Też chcę 
być żołnierzem – zachwycał 
się. Jego tata musiał zapro-
wadzić chłopca do każde-
go pojazdu i cierpliwie po-
czekać, aż przyjdzie ich ko-
lej. Potem pamiątkowe zdję-
cie i przechadzka do kolej-

nej maszyny. Podobną cier-
pliwością musieli się wyka-
zać wszyscy, którzy przypro-
wadzili na piknik swoje po-
ciechy, i to zarówno rodzice 
chłopców, jak i dziewcząt. 

Długa kolejka ustawiła 
się także po grochówkę i bi-
gos, którą żołnierze rozdawa-
li za darmo. Jedzenie zniknęło 
w mgnieniu oka. 

To drugi piknik wojskowy, 
jaki zorganizowano w Lubi-
nie. Organizatorzy chcą, aby 
stał on się imprezą cykliczną. 

MARTA CZACHÓRSKA

MARIOLA SAMOTICHA

Fo
t. 

M
ar

ta
 C

za
ch

ór
sk

a,
 M

ar
io

la
 S

am
ot

ic
ha



www.lubin.pl 18 listopada 2010 7REKLAMA



www.lubin.pl18 listopada 20108 REKLAMA



www.lubin.pl 18 listopada 2010 9REKLAMA

Cztery lata temu organizowała 
pani jesień teatralną pod hasłem 
„Czy teatr w Lubinie?”. Dziś ten 
projekt ma tytuł nieco krótszy, 
po prostu „Teatr w Lubinie”. Czy 
to przypadek?

To nie przypadek. Dziś już nie 
ma potrzeby zadawać pytania. Te-
atr ma sens! Mamy rewelacyjną pu-
bliczność i ogromne zapotrzebo-
wanie na wysoką kulturę. Dowo-
dem jest frekwencja na widowni 
oraz tempo sprzedaży biletów, któ-
re można było zamawiać w MIK
-u również drogą mailową od po-
czątku września. Wtedy ruszyliśmy 
z promocją jesieni teatralnej. 

Skąd wziął się pomysł na taką 
imprezę?

Zawsze bliski był mi teatr. Jesz-
cze jako nauczyciel, często wyjeż-
dżałam z młodzieżą do Wrocła-
wia czy Krakowa, sama też prowa-
dziłam kilka lat warsztaty teatral-
ne, zawsze kończące się przygoto-
waniem spektaklu. Dziś MIK też 
proponuje takie warsztaty. Studio-
wałam polonistykę na UJ w Krako-
wie i bywałam w Teatrze STU, któ-
ry jest mi najbliższy. Chcę się po-
dzielić z lubińską publicznością tą 
wielką frajdą, jaką jest obcowanie 
ze sztuką. Dlatego Teatr STU gości 
u nas drugi sezon i co warto podkre-

ślić, swoje spektakle „Sonata Belze-
buba” czy „Szczęśliwe dni”, bardzo 
trudne techniczne, po raz pierw-
szy pokazywał poza siedzibą teatru 
właśnie w Lubinie! Natomiast Wro-
cławski Teatr Komedia zaprezento-
wał u nas prawie wszystkie swoje ty-
tuły. Co roku jest też Teatr Polski ze 
Szczecina i wiele innych ciekawych 
teatrów z Polski, a w tym roku na-
wet ze Lwowa.

Zrozumiałe, że zapraszamy te-
atry z całej Polski, ale czy Wro-
cław nie jest za blisko?

Mimo że najbliżej właśnie do 
Wrocławia, to jest to jednak kwestia 
wygody. Łatwiej wybrać się w Lubi-
nie na przestawienie. Inaczej wyma-
gałoby to całego dnia i zwiększało-
by koszty. Potwierdzeniem naszych 
decyzji jest zadowolenie publiczno-
ści, która nieustannie pyta o przed-
stawienia Wrocławskiego Teatru 
Komedia oraz fakt, że na spektakl 
„Szalone Nożyczki”, który po raz 
kolejny pokażemy w marcu 2011 
roku, przyjęłam już pierwsze rezer-
wacje! 

Miejski Impresariat Kultury nie-
zwykle poszerzył lubińską ofertę 
kulturalną. Które przedsięwzię-
cia uznaje pani za najbardziej 
udane?

Myślę, że koncerty w altanie 
w parku im. Józefa Piłsudskiego 
przy alei Niepodległości, które od-
bywają się od trzech lat w każdą 
niedzielę lipca i sierpnia o godz. 18 
zapełniły lukę małych imprez ple-
nerowych. Miejsce jest niezwykle 
urokliwe, pod murami obronny-
mi, w cieniu starych drzew moż-
na posłuchać muzyki bardzo róż-
norodnej, ale takiej „która nie bo-
li” i nie zakłóca niedzielnego spa-
ceru. Proponujemy m.in. operetkę, 
ale także poezję śpiewaną czy pio-
senkę aktorską. Promujemy rów-
nież w altanie uzdolnioną lubiń-
ska młodzież.

Udanym pomysłem jest też Festi-
wal Rękodzieła, który towarzyszy 
Dniom Lubina i w przyszłym roku 
odbywać się będzie już po raz pią-
ty. Pomysł zrodził się z chęci umoż-
liwienia artystom, wówczas głów-
nie lubińskim, kontaktu z publicz-
nością, która w plenerze mogłaby 
podziwiać malarstwo i wyroby rze-
miosła artystycznego. Zaczynali-
śmy skromnie, ale w tej chwili na 
imprezę przyjeżdża ponad stu wy-
twórców z całej Polski, dosłownie 
od Bałtyku po Tatry. Wielu miesz-
kańców miasta czeka na Festiwal 
Rękodzieła, bo właśnie tu, w alei 
kasztanowej przy Wzgórzu Zamko-
wym, można kupić niepowtarzal-

ne prezenty, których nie znajdziemy 
w żadnych sklepach.

A jakie plany na przyszłość?
Powiem nieskromnie: Tak trzy-

mać! Ale poważnie, to pomysłów 
mam mnóstwo. Po raz trzeci po-
każemy w Lubinie rzeźbienie w lo-
dzie, tym razem z Galerią Cuprum 
Arena. Jako żeglarka z zamiłowania 
od kilku lat promuję z powodze-
niem szanty w Lubinie. Już 
19 listopada kolejne spo-
tkanie z pieśnią żeglar-
ską. Marzy mi się jesz-
cze poprowadzenie 
otwartych wykładów 
o literaturze dla szero-
kiej publiczności, bo lu-
dzie potrzebują kontaktu 
z poezją, nawet jeśli o tym 
nie wiedzą (śmiech)…, a ja 
na pewno!

Mam już grupę zdeklarowa-
nych chętnych.
ROZMAWIAŁ 
WOJCIECH

NIEDZIELSKI

Rozmowa z Małgorzatą Życzkowską-Czesak, dyrektorem Miejskiego Impresariatu Kultury w Lubinie ■

Tak trzymać! – Pomysłów mam mnóstwo. Po 
raz trzeci pokażemy w Lubinie 
rzeźbienie w lodzie, tym razem 
z Galerią Cuprum Arena. Już 19 
listopada kolejne spotkanie 

z pieśnią żeglarską. Marzy mi się 
jeszcze poprowadzenie 
otwartych wykładów 

o literaturze dla szerokiej 
publiczności – wylicza 

Małgorzata Życzkowska-Czesak
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Trzy znakomite aktorki: charakterna Krystyna Tkacz, urokliwa Magdalena Zawadzka i pełna ekspresji Joanna Żółkowska zaprezentowały w spektaklu pt. „Klan 
wdów”, jak pogodne może być wdowieństwo i ile radości przynosi rozmowa o mężu, który zginął tragiczną śmiercią we własnej toalecie, przygnieciony 
rezerwuarem. Ku naszemu zaskoczeniu nie tylko panie dobrze bawiły się podczas przedstawienia. Organizatorem jesieni teatralnej jest Miejski Impresariat Kultury 
w Lubinie.
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Teatr w Lubinie ■

KLAN WESOŁYCH WDÓWEK
Teatr

w   L u binie
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REPERTUAR KINA HELIOS LUBIN WAŻNY OD 29/10/2010 – 04/11/2010
PREMIERY:   

HARRY POTTER I INSYGNIA ŚMIERCI cz.1 
   – OD LAT 12, PROD. USA, WIELKA BRYTANIA  – 09.30, 12.30, 15.30, 18.30, 21.30…
AMERYKANIN  – OD LAT 15, PROD. USA  – 14.00, 18.15…

POZOSTAŁE  TYTUŁY:   
OSTATNI EGZORCYZM  – OD LAT 15, PROD. USA – 16.15, 20.30, 22.30…

POLICJA ZASTĘPCZA  – OD LAT 12 , PROD. USA – 10.30, 12.45, 15.00, 17.15, 19.30, 21.45…

ŚNIADANIE DO ŁÓŻKA  – OD LAT 15, PROD. POLSKA – 12.00, 14.00, 16.00, 18.00, 20.00, 22.00…

ZANIM ODEJDĄ WODY  – OD LAT 15, PROD. USA – 11.00, 13.00, 17.00, 19.00, 21.00…

ŚLUBY PANIEŃSKIE  – OD LAT 12, PROD. POLSKA – 09.45…

ZEMSTA FUTRZAKÓW  – OD LAT 7, PROD. USA – 10.00…

ZAKOCHANY WILCZEK  – B.O., PROD. USA – 09.00, 12.00, 15.00…

Kino Helios, ul. Generała Władysława Sikorskiego 20 59-300 Lubin;   
rezerwacja on-line: www.heliosnet.pl  

rezerwacja telefoniczna: (076) 724 97 97;  
biuro kina:  tel. (076) 724 97 90,  
biuro kina:  fax (076) 724 97 91
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Klub Matek Swatek
Ewa Stec
ilość stron: 400
Beata - matka Anki, ponadtrzydziestolet-
niej panny - postanawia działać. Korzysta 
z pomocy Klubu Matek Swatek. Nie wie, że 
jej córka już w dniu przeprowadzki do no-
wego mieszkania poznaje dwóch przystoj-
nych mężczyzn. Jeden jest Anką wyraźnie 
zainteresowany, drugi... jeszcze bardziej. 

[źródło: Azymut]

Oliwkowa farma
Carol Drinkwater
ilość stron: 468
To podwójna historia miłosna. Po pierwsze, 
jest to oparta na faktach opowieść o związ-
ku aktorki Carol Drinkwater z producentem 
telewizyjnym Michelem. Po drugie, jest to 
książka o miłości do konkretnego miejsca 
na świecie - Prowansji. 

[źródło: Azymut]

Państwo Maytree
Annie Dillard
ilość stron: 266
Historia miłosna – liryczna, refleksyjna, sta-
wiająca wiele ważnych pytań na temat mi-
łości, małżeństwa, natury. Dzieje małżeń-
stwa malarki Lou Bigelow i poety Toby’ego 
Maytree skłaniają do namysłu nad istotą 
lojalności, przebaczenia, przyjaźni. Jakże 
mało jesteśmy w stanie dojrzeć w codzien-
ności, jak wiele przeoczamy…

[źródło: Azymut]

Rozwód od Armaniego
Jill Kargman
ilość stron: 320
Holly Talbott, żona finansisty, ma nieograni-
czony kredyt w najlepszych sklepach Nowe-
go Jorku, jednak świat, w którym się obra-
ca, nie jest doskonały. Po pierwsze: żadna 
ilość botoksu nie zdołałaby rozluźnić zacię-
tej miny jej teściowej. Po drugie: mąż tak 
często wyjeżdża w podróże służbowe, że 
Holly czuje się jak singielka. 

[źródło: Azymut]

Szantaż zza grobu
Carl Hiaasen
ilość stron: 464
Z okazji drugiej rocznicy ślubu biolog mor-
ski Chaz Perrone, materialista, cwaniak, 
tchórz i kobieciarz, zabiera swą piękną żonę 
Joey na rejs luksusowym wycieczkowcem. 
Pewnej nocy, tuż przed powrotem do por-
tu, podstępnie zwabia ją na pokład i wypy-
cha za burtę. Jest przekonany, że popełnił 
morderstwo doskonałe…

[źródło: Azymut]

Żona godna zaufania
Robert Goolrick
ilość stron: 328
Ta osadzona na początku XX wieku opo-
wieść o trojgu ludzi udręczonych gniewem, 
tłumionymi pragnieniami i poczuciem winy 
jest subtelną miłosno-kryminalną balladą 
o czułości, która zabija, i o truciźnie, która 
daje nadzieję na odkupienie.

[ źródło: Azymut]

 GRATKA DLA CZYTELNIKÓW MIEJSKIEJ CZYTELNI

Nowości w bibliotece
Spośród wielu nowości, które pozyskała Miejska Biblioteka Publiczna im. Stanisława Staszica 
w Lubinie, proponujemy Państwu do przeczytania:

Pure Health & Fitness w Cuprum Arena ■

NAJWIĘKSZY WYBÓR ZAJĘĆ
Pure Health & Fitness w Cuprum Arena w Lubinie przygotował specjalnie dla 
Państwa najszerszą ofertę zajęć grupowych. 

Tylko u nas 
będą Pań-
stwo mogli 

skorzystać z naj-
nowocześniej-
szych treningów 
fitness w Polsce 
oraz z standar-
dowych zajęć 
prowadzonych 
przez wykwali-
fikowanych tre-
nerów personal-
nych. 

I nt en s y w-
ne zajęcia wyko-
rzystujące elementy sztuki walki to areobox. 
Kopnięcia i uderzenia wykorzystywane w te-
go typu ćwiczeniach doskonale kształtują cia-
ło, wpływają na wzrost wytrzymałości i pew-
ności siebie. Jest to idealny sposób na rozłado-
wanie energii dostępny dla każdego. 

Kiedy chcemy popracować nad mięśnia-
mi całego ciała powinniśmy wybrać TBC. 
Jest to trening wzmacniający i wysiłek aero-
bowy w jednym, przyspieszający proces spa-
lania tkanki tłuszczowej, poprawiający kon-
dycję i wytrzymałość. W zajęciach tych wy-
korzystujemy różnego rodzaju przybory, jak: 
ciężarki, gumy, stepy, czasem piłki i sztangi. 

Podobnie wypływa na sylwetkę autorski 
trening PURE o nazwie PurePump. Ćwicze-
nia kształtujące mięśnie całego ciała, a wyko-
nywane są ze sztangą, której waga jest dobie-
rana pod względem możliwości ćwiczącego. 
Trening ten daje wspaniałe rezultaty oraz sam 
w sobie jest świetną zabawą. Jest doskonały 
dla kobiet i mężczyzn na spalenie tkanki tłusz-
czowej oraz tzw. rzeźbę mięśni. 

Kolejnym tre-
ningiem dostęp-
nym jedynie w Pu-
re Health & Fitness 
są zajęcia Jukari Fit 
to Fly. Są to ćwicze-
nia grupowe, pod-
czas których mo-
żesz dać sobie ostry 
wycisk i dobrze się 
bawić. Nazwa po-
chodzi z narze-
cza pewnego od-
ległego plemienia 
i oznacza zabawę. 
Napniesz mięśnie 

i odlecisz, zmęczysz się z uśmiechem, rozcią-
gniesz i zrobisz wymach na zestawie FlySet. 
Chodzi o poruszanie się w nowym stylu peł-
nym radości! W listopadzie w klubach Pure 
pojawi się nowa odmiana Jukari – Fit to Flex. 
Jest to najnowszy program treningowy stwo-
rzony przez fi rmę Reebok oraz Cirque du So-
leil. W płynny, dynamiczny i zabawny sposób 
pozwala poprawić elastyczność ciała, rozcią-
gnie mięśnie, wzmocni kręgosłup oraz zwięk-
szy ruchomość stawów i zasięg ruchów dzię-
ki zastosowaniu taśmy Jukari Band. Poszcze-
gólne ćwiczenia w programie Jukari FIT TO 
FLEX pozwolą wypracować płynność, pre-
cyzję ruchów oraz poczucie równowagi, któ-
re można zaobserwować u artystów Cirque 
du Soleil. Życie nie jest statyczne, życie to ruch! 
Dzięki rozciąganiu dynamicznemu, jakim jest 
Jukari FIT TO FLEX, odczuwa się swobodę 
ruchu i pewność siebie na co dzień! Serdecz-
nie zapraszamy wszystkich zainteresowanych 
do PURE Health & Fitness w Cuprum Arena 
na III poziomie.   TS
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Kandydaci do złota lepsi w Lubinie ■

Wisła wygrała z Zagłębiem

Rozmowa z Romanem Zaprutko, kierownikiem drużyny MKS Zagłębie Lubin ■

Drużyna ma duży potencjał

Piłkarze ręczni Zagłębia 
Lubin nie zatrzymali Orlen 
Wisły Płock. Nafciarze 
wygrali w Lubinie 33:25 
(18:12). Podopieczni 
Jerzego Szafrańca 
po bardzo dobrym 
początku meczu 
nie sprostali kandydatom do 
mistrzowskiego tytułu.

Po pięciu minutach gry lu-
binianie prowadzili 4:1. Za-
wodnicy Wisły starali się od-
robić straty, jednak nie po-
trafi li przebić się przez szczel-
ną obronę gospodarzy. Naj-
więcej problemów nafciarze 
mieli jednak ze znalezieniem 
sposobu na Michała Świrku-
lę, który bronił jak w tran-
sie. Po ośmiu minutach i ko-

lejnej bramce Pawła Adam-
czaka było 5:2, a pięć minut 
później Zagłębie prowadziło 
7:4. Niestety na tym się skoń-
czyło. Brązowi medaliści po-
przedniego sezonu do prze-
rwy prowadzili już 18:12. 
Przyjezdni mieli Arkadiusza 
Miszkę, który sprawiał naj-
więcej problemów lubińskiej 
defensywie. W 53. minucie 

właśnie po bramce tego za-
wodnika przyjezdni wyszli 
na najwyższe prowadzenie 
w meczu – 30:21. Mecz za-
kończył się wynikiem 25:33. 

– Na początku całkiem 
nieźle to wyglądało. Prowa-
dziliśmy kilkoma bramkami, 
ale jeszcze przed przerwą Wi-
sła nam odskoczyła, co cięż-
ko było odrobić. Płock przy-

jechał do nas dwiema rów-
nymi, bardzo mocnymi sió-
demkami i to chyba okaza-
ło się kluczem do ich zwycię-
stwa. Chcieliśmy wygrać, ale 
punktów będziemy musieli 
poszukać w meczu w Puła-
wach i w kolejnych spotka-
niach – powiedział po me-
czu Bartłomiej Tomczak.

ŁUKASZ LEMANIK

MKS Zagłębie Lubin  
 - Orlen Wisła Płock  25:33 
 (12:18) 

Zagłębie: Świrkula, Malcher - Orzłowski, 
Stankiewicz 7, Rosiek 1, Tomczak 6, Pa-
weł Adamczak 3, Fabiszewski, Kozłow-
ski 1, Szymyślik 2, Piotr Adamczak, Ob-
rusiewicz 3, Migała 2. 

Wisła: Wichary - Chrapkowski 4, Back-
strom 3, Miszka 8, Samdahl 3, Madsen, 
Twardo 2, Kuzelev, Syprzak 2, Kavas 5, 
Dobelsek 6.

Wywiad z Bożeną Karkut, trenerem ■
 KGHM Metraco Zagłębia Lubin ■

Spodziewałam się 
ciężkiej przeprawy

W pierwszym meczu Pucharu Zdobywców Pu-
charów Zagłębie wygrało 30:28. Czego zabra-
kło, aby na rewanż jechać z większą zaliczką?

Żeby myśleć o awansie do kolejnej rundy, naj-
ważniejsza jest wygrana na własnym parkiecie. Ten 
mecz był bardzo wyrównany, a przeciwnik do ła-
twych z pewnością nie należy. W Alicante grają re-
prezentantki Hiszpanii, Litwy czy Francji i dlatego 
spodziewałam się ciężkiej przeprawy i tak też było. 
Trochę szkoda, bo mogło się skończyć 30:26, ale 
w końcówce zabrakło trochę szczęścia i dokładno-
ści.

Która z zawodniczek Alicante sprawiła wam 
najwięcej kłopotów?

To były zawodniczki, po których spodziewali-
śmy się dobrej gry. Przede wszystkim Sousa, Demo-
niere, a także bramkarka Prudel – są to zawodnicz-
ki z dużymi umiejętnościami. Bardzo dobrze pora-
dziliśmy sobie z ich kołową, jednak zbyt dużo bra-
mek rzuciła nam Isabel Ortuno.

W czym tkwić będzie recepta na sukces i awans 
do kolejnej rundy?

Tkwią w nas jeszcze rezerwy. Mówię tu przede 
wszystkim o bramce. Jeśli bramkarki obronią o 30 
procent rzutów więcej niż w Lubinie, a zawodnicz-
ki rozgrywające rzucą jeszcze więcej bramek z dzie-
wiątego metra, jeśli w tych elementach się obudzi-
my, a w obronie zagramy tak jak całą drugą połowę, 
powinno być dobrze i mamy szanse na awans.

W Alicante z pewnością możemy liczyć na Ka-
rolinę Semeniuk-Olchawę, która jest w znako-
mitej formie…

Na pewno Karolina od dłuższego czasu prezen-
tuje bardzo wysoką i, co ważne, równą formę. Ser-
ce do walki zawsze miała i zawsze nam nakręca-
ła akcję, a teraz włączyła się z rzutem z rozegrania, 
co jest bardzo celnym elementem. Mecz z Alicante 
był kolejnym znakomitym meczem w wykonaniu 
Karoliny i na pewno należy ją wyróżnić. Cieszę się 
też z dobrej postawy skrzydłowych – Kai Załęcznej 
i Agnieszki Jochymek.

ŁUKASZ LEMANIK

– Żeby myśleć o awansie 
do kolejnej rundy, 
najważniejsza jest 

wygrana na własnym 
parkiecie – stwierdza 

Bożena Karkut

W ostatniej kolejce Zagłębie 
przegrało z Wisłą. Czego za-
brakło, aby stoczyć wyrów-
nany bój z nafciarzami?

W meczu z Wisłą mieliśmy 
mocny początek, gdyż wyszli-
śmy na prowadzenie 4:1. Wi-
sła Płock jest drużyną ułożoną 
bardzo dobrze taktycznie i nie 
było u nich widać zdenerwo-
wania. Grali długo piłkę i po-
woli opanowali sytuację na bo-
isku. Ich atutem było paru do-
świadczonych graczy z zagra-
nicy, bardzo dobre warunki 
fi zyczne i wyrównana długa 
ławka rezerwowych. Są zdecy-
dowanie lepsi od Zagłębia.

Pierwsza runda dobiega koń-
ca. Jak ocenisz tę cześć sezonu 
w wykonaniu Zagłębia?

Tę część sezonu oceniam ja-
ko   słabą. Mamy drużynę ambit-
ną, która gra bardzo chimerycz-
nie. Kilka spotkań przegraliśmy 
po nierównej grze przez 60 mi-
nut. Nasza słaba strona to niewy-
korzystywanie rzutów karnych 
i brak dyscypliny taktycznej przez 
cały mecz.

Przed nami kolejne me-
cze. W rundzie rewanżowej 
o punkty będzie łatwiej?

W pierwszej rundzie grali-
śmy z mocniejszymi drużyna-

mi na wyjeździe, dlatego mamy 
mało punktów. Myślę, że jak do-
brze popracujemy w przerwie zi-
mowej, to nasza pozycja w tabeli 
będzie o parę miejsc lepsza.

Na które miejsce stać Zagłę-
bie po rundzie zasadniczej?

Drużyna ma duży poten-
cjał i jeżeli uwierzy w siebie, to 
po rundzie zasadniczej może 
być w pierwszej czwórce, ale 
trzeba spojrzeć realnie, że liga 
jest bardzo wyrównana. Ja jed-
nak wierzę w chłopaków i ży-
czę im dużo zdrowia, bo to jest 
najważniejsze.

ŁUKASZ LEMANIK
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– Tę część sezonu oceniam 
jako słabą. Mamy drużynę 
ambitną, która gra bardzo 
chimerycznie – mówi Roman 
Zaprutko

Puchar Zdobywców Pucharów ■

ZAGŁĘBIE BLIŻEJ AWANSU!
Piłkarki ręczne KGHM Metraco Zagłębia Lubin na własnym parkiecie pokonały zespół CB Mar Alicante 30:28 
(13:13). Dzięki tej wygranej to lubinianki są bliżej awansu do kolejnej rundy Pucharu Zdobywców Pucharów. 

Spotkanie było wyrów-
nane, jednak optyczna 
przewaga leżała po stro-

nie, niesionego żywiołowym 
dopingiem kibiców, Zagłębia. 
Po pięciu minutach lubinian-
ki prowadziły 3:0, ale jeszcze 
przed przerwą zawodniczki 
hiszpańskiego zespołu zdo-
łały doprowadzić do remisu. 
W drugiej połowie spotkania 
Zagłębie prowadziło już różni-
cą pięciu bramek – 19:14 w 38. 
minucie. Alicante na dziesięć 
minut przed końcową syreną 
zdołało jednak wyjść na pro-
wadzenie. W końcówce lubi-
nianki walczyły o jak najko-
rzystniejszy rezultat i ostatecz-
nie wygrały różnicą dwóch 
bramek. 

Rewanż odbędzie się w nie-
dzielę 21 listopada o godzinie 
13 w Alicante.

– W pucharach każda bram-
ka ma znaczenie i trochę szko-
da, że nie udało nam się wygrać 

różnicą czterech, pięciu trafi eń. 
Wtedy na rewanż do Hiszpanii 
udałybyśmy się na pewno spo-
kojniejsze – mówiła po meczu 
Kaja Załęczna, skrzydłowa lu-
bińskiej drużyny. – Najważ-
niejsze jednak, że wygrały-
śmy mecz na własnym parkie-
cie. W Alicante zagramy tak, 
aby zaliczka z pierwszego me-
czu dała nam awans. Na pew-
no jednak nie będziemy bronić 
tego wyniku i nie zagramy za-
chowawczo – dodała.

ŁUKASZ LEMANIK

KGHM Metraco Zagłębie Lubin  
- CB Mar Alicante 30:28 (13:13)  

Zagłębie: Tsvirko, Czarna, Maliczkiewicz - 
Załęczna 5, Lisowska 1, Semeniuk-
Olchawa 10, Obrusiewicz 3, Paluch 2, Je-
lić, Jochymek 6, Pielesz, Byzdra 3. 
Alicante: Pradel, Maestro - Tobiasen, Nu-
nez 3, Jovovic, Laura Ortuno, Isabel Ortu-
no 13, Bernataviciute 3, Beatriz Dura, 
Angela Garcia 5, Demoniere, Ana de So-
usa 2, Beatriz Morales 5. 
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W niedzielę Zagłębie Lubin grać będzie na  ■
wyjeździe z wicemistrzem Polski – Wisłą Kraków ■

Przeciw mocnej ekipie
Początek potyczki o godzinie 
14.45. Ci fani, którzy do 
Krakowa się nie wybiorą, 
będą mogli obejrzeć mecz 
w stacji Canal+ Sport.

Krakowianie w tym se-
zonie grają bardzo przecięt-
nie, ale choć grą nie impo-
nują, to zajmują trzecie miej-
sce w lidze. Wisła w 13 me-
czach poniosła aż cztery po-
rażki. Ostatnio jednak dwa 
razy z rzędu wygrała, nie 
tracąc przy tym 
bramki. W minio-
nej kolejce wiślacy 
ograli u siebie Le-
gię Warszawa 4:0. 
To był zaskakują-
cy wynik, bo o ile 
na początku sezo-
nu gracze ze stoli-
cy zawodzili, o tyle 
ostatnio grali bar-
dzo przyzwoicie. 
Trafili jednak na 
nieźle dysponowa-
ną Wisłę. Zawodni-
kami z Grodu Kra-
ka steruje teraz ho-
lenderski trener Ro-

bert Maaskant. Przejął on ze-
spół po Henryku Kaspercza-
ku (Tomasz Kulawik był tyl-
ko szkoleniowcem tymczaso-
wym). Holender nie miał pra-
wie w ogóle wpływu na let-
nie transfery, bo do Krako-
wa trafi ł w końcówce sierp-
nia. Wisła jednak przed sezo-
nem dokonała kilku roszad 
w składzie. Odszedł m.in. 
Arkadiusz Głowacki, a po-
jawili się Nourdin Boukha-
ri, Gordan Bunoza, czy Erik 

Cikos.
Na Wisłę 

zawsze trzeba 
uważać. Krako-
wianie przez la-
ta absolutnie 
dominowal i 
w polskiej lidze. 
Ostatnio tro-
chę osłabli, ale 
mimo to jest to 
nadal czołowa 
drużyna ligi. Na 
kogo szczególnie 
trzeba uważać? 
Oczywiście na 
Pawła Brożka.

DAWID SOŁTYS
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Młody 
Milewicz 
górą

W Rydzynie koło Leszna 
odbył się Puchar Polski 
kadetów w boksie. W turnieju 
wzięli udział pięściarze 
Górnika Lubin, którzy 
z kolegami z trzech innych 
klubów reprezentowali strefę 
dolnośląską.

Startowało 87 zawodni-
ków z 49 klubów. Na Puchar 
Polski przyjechali mistrzowie 
stref z 13 okręgów pięściar-
skich w Polsce. Strefę dolno-
śląską reprezentowali zawod-
nicy MKB Górnika Lubin, 
Gwardii Wrocław, SSS Bokse-
ra Strzegom oraz DKB Dzier-
żoniów. Najlepszym pięścia-
rzem w Pucharze Polski uzna-
no Patryka Milewicza (syn 
Roberta, znanego w Lubinie 
boksera) z lubińskiego klu-
bu. Medale dla Dolnego Ślą-
ska zdobyli:
Waga 52 kg.

Patryk Milewicz 
- MKB Górnik Lubin - złoto

Waga 54 kg.
Mateusz Strugała 
- Gwardia Wrocław - brąz

Waga 63 kg.
Dawid Muraszko 
- SSS Bokser Strzegom - brąz

Waga 66 kg.
Kamil Bednarek 
- DKB Dzierżoniów - złoto

Waga 80 kg.
Sebastian Hładun 
- MKB Górnik Lubin - srebro

DAWID SOŁTYS

Odgrywa dużą rolę w mieście... ■

Wszystkie światła na sport
– Cieszę się, że starostwo 
zrezygnowało z pomysłu 
budowy hali obok stadionu 
– nie ukrywa Robert 
Raczyński, którego zdaniem 
lokalizacja obiektu 
widowiskowo-sportowego 
na obrzeżach miasta 
utrudniłaby dostęp uczniom 
szkół i klas o profi lu 
sportowym. 

– Lepiej, jak ta hala powsta-
nie w centrum, bo młodzież 
w tygodniu nie będzie musia-
ła tracić czasu na dojazdy na 
treningi – argumentuje. 

Prezydent zamierza jed-
nak oświetlić boisko trenin-
gowe obok stadionu. – Te-
raz młodzi ludzie nie mo-
gą na nim grać po zmroku 
i tak od listopada do lutego, 
obiekt ten po godzinie szes-
nastej nie może być w peł-
ni wykorzystany. Teren ma 
kilku właścicieli, ale nie są-
dzę, by ktokolwiek był prze-
ciwny temu, aby miasto sfi -
nansowało tam oświetlenie 
– mówi Robert Raczyński. 

Gospodarz Lubina przy-

pomina, że sport odgrywa 
dużą rolę w mieście. – Tu 
ludzie lubią sport. Są tak-
że wspaniałymi kibicami. 
W Lubinie działa kilkadzie-
siąt klas sportowych, wszyst-
kie szkoły mają nowoczesne 
boiska – wylicza. 

Prezydent deklaruje, że 
w najbliższej kadencji zamie-
rza wybudować halę sporto-
wo-widowiskową w pobliżu 
OSiR-u. Chce też zadaszyć 
pobliskie lodowisko i tor do 
jazdy szybkiej oraz korty te-
nisowe. 

– Brakuje nam jeszcze 
basenów odkrytych, któ-
rych budowa powinna się 
zamknąć w kwocie 8 mln 
zł – przyznaje Robert Ra-
czyński, który długo chwa-
lił lubińskich sportowców 
za spektakularne osiągnię-
cia. 

– Dzięki ostatnim inwe-
stycjom miejskim w obiekty 
sportowe, Lubin stał się dru-
gim miastem na Dolnym 
Śląsku pod względem wy-
ników osiąganych w rywa-
lizacji sportowej młodzieży 

– przyznaje Marian Węgrzy-
nowski, członek PKOl. 

Kandydat na prezyden-
ta chce stworzyć w mie-
ście kompletne warunki 
do uprawiania sportu. – 
My tworzymy bazę, a ro-
dzice niech odciągają dzie-
ci od komputerów i niech 
ich zachęcają do upra-
wiania sportu – prosił lu-
binian prezydent, który 
przytoczył swą niedawną 
rozmowę z trenerem piłki 
nożnej Rafałem Ulatow-
skim. 

Panowie rozmawiali na 
temat fatalnej postawy pol-
skiej reprezentacji piłki noż-
nej. Ulatowski zna odpo-
wiedź na pytanie, dlaczego 
tak trudno skompletować 
zdolną jedenastkę. – Pro-
szę zobaczyć, ilu młodych 
ludzi biega dziś za piłką na 
podwórkach, a ilu jeszcze te 
kilkanaście lat temu. Teraz 
młodzież woli grać z kom-
puterem niż z kolegami – 
mówił trener do Roberta Ra-
czyńskiego. 

JOANNA MICHALAK
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Prezydent zamierza między innymi oświetlić boisko tre-
ningowe obok stadionu

Ci fani, którzy do 
Krakowa się nie 
wybiorą, będą mo-
gli obejrzeć mecz 
w stacji Canal+ 
Sport

Mateusz Bartczak jest piłkarzem, którego w Lubinie albo się lubi, albo nie. Mało jest kibiców, którzy mają do niego  ■
stosunek obojętny. To jednak go nie interesuje, on robi swoje ■

ZNOWU URATOWAŁ ZAGŁĘBIE
Zagłębie Lubin zremisowało w ostatnim spotkaniu z GKS-em Bełchatów 1:1. Wyrównującą bramkę zdobyło na kilkanaście minut 
przed końcem. Jej autorem był Mateusz Bartczak. Doświadczony pomocnik miedziowych w tym sezonie do siatki rywali trafi ł już 
czwarty raz.

Niestety część kibiców chciała-
by się go pozbyć z klubu. W li-
ście otwartym sprzed kilkuna-

stu dni Stowarzyszenie Sympatyków 
Zagłębia Lubin Zagłębie Fanatyków 
postulowało m.in. o „Nieprzedłu-
żanie kontraktów z zawodnikami, 
którym w czerwcu kończą się umo-
wy, a szczególnie z Mateuszem Bart-
czakiem, który wielokrotnie dawał 
przykład braku szacunku dla kibi-
ców, barw klubowych, a co za tym 
idzie – dla właściciela Klubu. Nie-
zbędna jest budowa nowej druży-
ny w oparciu o przemyślane trans-
fery i kilku młodych piłkarzy wystę-
pujących obecnie w naszym klubie” 
oraz „Wstrząśnięcie szatnią – piłka-
rze, którzy godnie zarabiają, mają 
prezentować należyty poziom i pro-
wadzić się w sposób profesjonalny. 
Nie wyobrażamy sobie sytuacji, że 
ktoś przechodzi obok meczu, czy na-
mawia młodszych kolegów, do gra-
nia przeciwko trenerom, którzy mu 
się nie podobają – a mamy takie wra-
żenie, że wspomniany pan Bartczak 
i kilku starszych piłkarzy manipulu-
je młodszymi zawodnikami”. 

Takie zdanie ma jednak część ki-
biców, trudno ocenić jak duża. Są 
również zdecydowani zwolennicy 
Bartczaka. Mówią, że jest to jeden 
z najbardziej wyróżniających się pił-
karzy zespołu i robi to co do niego 
należy. Na razie więcej atutów jest 
po stronie pomocnika Zagłębia. Bo 

kto, jak nie właśnie Bartczak jest naj-
skuteczniejszym strzelcem drużyny? 
Gdyby nie gole gracza rodem z Le-
gnicy (tam zresztą część fanów Za-

głębia wysyła tego gracza), to dziś 
lubinianie znajdowaliby się w stre-
fi e spadkowej.

Faktem jest, że Bartczakowi 

w czerwcu kończy się umowa z klu-
bem z Dialog Areny. Czy zostanie 
przedłużona? Czas pokaże.

Z GKS-em Zagłębie zremisowa-
ło po bramce Bartczaka, choć by-
ło bliskie zwycięstwa. Świetną oka-
zję na zdobycie gola miał również 
Szymon Pawłowski, ale jego strzał 
z sześciu metrów obronił bram-
karz rywali. W końcówce spotka-
nia nie popisał się również arbiter 
Szymon Marciniak, który nie po-
dyktował jedenastki za faul na Da-
widzie Plizdze.

Na razie lubinianie zajmują dzie-
siątą pozycję. Mają jednak tylko je-
den punkt więcej od 15. drużyny 
w ekstraklasie - Widzewa Łódź.

DAWID SOŁTYS

 TABELA EKSTRAKLASY

1. Jagiellonia Białystok 13 26 18:11
2. Korona Kielce 13 24 19:15
3. Wisła Kraków 13 21 19:15
4. Legia Warszawa 13 21 15:19
5. GKS Bełchatów 13 20 14:13
6. Lechia Gdańsk 13 20 18:14
7. Polonia Warszawa 13 20 21:14
8. Górnik Zabrze 13 19 13:20
9. Polonia Bytom 13 17 13:14
10. Zagłębie Lubin 13 16 10:14
11. Śląsk Wrocław 13 16 17:17
12. Ruch Chorzów 13 16 11:12
13. Arka Gdynia 13 16 7:9
14. Lech Poznań 13 15 17:14
15. Widzew Łódź 13 15 18:15
16. Cracovia Kraków 13 5 11:25

Część kibiców chciałaby się pozbyć 
z klubu Mateusza Bartczaka
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Baran
Układ planet jest niekorzystny, ale Ciebie jak-
by ten fakt nie dotyczy. Żyjesz pełnią życia, 
cieszysz się szczęściem w miłości i sukcesami 
w pracy. Widać, że nawet złe wpływy gwiazd 
można niwelować gorącym uczuciem. 

Byk
Choć jesteś zadowolony ze swojego życia 
uczuciowego i nie pragniesz zmieniać part-
nera, to w drugim tygodniu listopada może 
Ci się zdarzyć nieoczekiwana randka. Spokoj-
nie rozważ wszystkie za i przeciw, zanim na 
nią pójdziesz.

Bliźnięta
Listopad będzie dla Ciebie doskonały, by po-
dejmować szybkie i ryzykowne decyzje. Nie 
przejmuj się na zapas, dokonasz dobrych wy-
borów. Pomoże Ci w tym intuicja i pewność 
siebie. To dzięki tym cechom zajdziesz dalej, 
niż sądziłaś. 

Rak
Dla chcącego nic trudnego. Jeżeli w najbliż-
szych dniach będziesz kierował się takim 
mottem, to żadna sprawa nie będzie dla Cie-
bie zbyt skomplikowana. Uważaj, żeby w na-
tłoku zajęć nie zawalić relacji z ukochaną 
osobą. 

Lew
Przez kiepską pogodę będziesz narzekał nie 
tylko na katar i przeziębienie. Doskwierać Ci 
będzie także fatalny nastrój. Jednak nawet 
na to znajdzie się sposób. Przyjaciel wysłu-
cha Twoich narzekań na zły świat, i znajdzie 
radę na kłopoty.

Panna
Gdy wszystko wokół pędzi i się zmienia, sta-
bilnym punktem Twojego życia okaże się ro-
dzina. W domu znajdziesz zrozumienie, bo 
bliscy jak nikt inny potrafią pocieszyć cie-
płym słowem i wesprzeć w kłopotach. 

Waga
Wykorzystaj zbliżającą się okazję i pokaż 
swojej sympatii, że można i warto Ci zaufać. 
Sprawdź się w jednej sytuacji, a łatwiej pój-
dzie następnym razem. Zaufanie to wielki 
atut, który trzeba docenić.

Skorpion
Powinieneś znaleźć w sobie siłę, by prze-
trwać kilka najbliższych dni. Naprawdę war-
to, bo potem będzie już tylko z górki. W po-
łowie miesiąca rozwiąże się wiele spraw 
i problemów, a codzienne kłopoty zaczną 
znikać jak mydlane bańki. 

Strzelec
Nadchodzące dni będą pełne nagłych zwro-
tów akcji i adrenaliny. Zwłaszcza na froncie 
zawodowym czeka Cię mnóstwo zdarzeń, 
nad którymi nie będziesz miał zbytniej kon-
troli. Ostoją okaże się Twoja sympatia, która 
wniesie spokój w Twoje życie. 

Koziorożec
Będziesz musiał ustalić sobie listę celów do 
osiągnięcia, inaczej Twoje plany wezmą w łeb 
i rozpłyną się jak we mgle. A że jak się wali, 
to na całej linii, szykuj się więc na sprzeczki 
z ukochanym. Pójdzie o to, co zwykle. 

Wodnik
Jeżeli planujesz w najbliższym miesiącu zre-
alizować większe przedsięwzięcie, to pamię-
taj, że nie musisz męczyć się z nim sam. Przy 
Tobie jest wielu pomocników, którzy chętnie 
wyciągną do Ciebie dłoń. Rozejrzyj się. 

Ryby
Szykuje się nerwowy czas dla Ciebie i Twojej 
sympatii - ona bez przerwy będzie miała 
o coś pretensje i żale. Włączy też do repertu-
aru nieuzasadnione sceny zazdrości. Bę-
dziesz miał już dość i może właśnie wtedy 
przyjdzie czas na skończenie tego związku. 

 HOROSKOP

To ich ostatnia szansa na znalezienie nowego do-
mu i kochającego właściciela. Jeśli po dwa szczenia-
ki i jednego kota, które obecnie przebywają w leczni-
cy weterynaryjnej, nikt się nie zgłosi, zwierzęta tra-
fi ą do schroniska. 

Dzięki naszym Czytelnikom udało się już znaleźć 
dom dla wielu niechcianych zwierząt. Ostatnio w do-
bre ręce trafi ł młody pies alaskan malamut. Domu 
szukają jeszcze trzy zwierzaki. 

Dwa szczeniaki, samce, które trafi ły do lecznicy 
weterynaryjnej na początku listopada, mimo że są 
sympatyczne i lgną do ludzi, nie znalazły jeszcze no-
wego domu. Nowego właściciela szuka też 3-mie-
sięczny kocurek. Został on potrącony przez samo-
chód, ale już wyzdrowiał. 

Jeśli ktoś chciałby zaopiekować się którymś ze zwierza-
ków, powinien zadzwonić pod numer (76) 842-17-88 lub 
601-844-472, w godzinach 9-18.  REDAKCJA

Trójka w biedzie

ZdubbingowaneZdubbingowane

Przewodniczący Marek Bubnowski z TL nie zwołał pożegnalnej sesji rady miasta. Teraz kandyduje 
do rady powiatu, bo – jak mówią jego koledzy z rady – od dawna mieszka na wsi.

- Nie idziemy do miasta, 
bo w Szklarach trawa 
zarasta?

- Teraz kandyduję do 
powiatu...

- Trzeba się było dawno 
zrzec mandatu...

- ... jeszcze czego? Ma-
cie mnie za durnego?!

Do serca przytul psa

Podsumowanie czteroletniej kadencji rad ■

To już jest koniec
Rada miejska jako jedyna nie pożegnała się z kadencją. 
Uroczyście podsumowali za to swoją pracę ostatnich 
czterech lat radni gminy i powiatu.

Były przemówienia, trochę statystyki i podsumo-
wań, teraz wielu radnych ponownie stanie w szranki 
wyborcze, by po wyborach 21 listopada móc raz jesz-
cze zasiąść w radzie. 

– Myślę, że ogólnie ta kadencja była udana – pod-
sumowuje Edward Łagun, przewodniczący rady, a jed-
nocześnie członek Teraz Lubin. – Ogólnie radni mają za 
sobą dużo pracy, nie tylko podczas sesji, ale też w komi-
sjach – wylicza Edward Łagun. 

Przewodniczący nie dostrzega żadnych uchybień 
w pracy radnych. Opozycja z kolei cieszy się, że za tej 
kadencji w powiecie w końcu zaczęło się coś dziać. 

– Plusy tej kadencji są takie, że po 12 latach w końcu 
zaczęliśmy budować i remontować drogi, minusy – że nie 
zaczęliśmy od dróg najbardziej zakorkowanych, jak Jana 
Pawła II czy Paderewskiego – ocenia Damian Stawikow-
ski z Lubin 2006. – Ale najważniejsze jest to, że w powiecie 
lubińskim w końcu zaczęło się inwestować – dodaje. 

Choć jako trudną, ale jednak pozytywnie swoją pra-
cę oceniają radni gminy wiejskiej Lubin. 

– Ta kadencja minęła nam jak jeden moment, było 
bardzo dużo inwestycji, wiele zrobiliśmy na rzecz oświa-
ty – podsumowuje wójt Irena Rogowska. 

Zdaniem wójt największym sukcesem też kaden-
cji jest zaangażowanie mieszkańców do pracy na rzecz 
gminy. 

O sukcesach i niepowodzeniach, po czterech latach 
kadencji, mówi też przewodniczący rady gminy, Roman 
Komarnicki. 

– To była trudna kadencja, mieliśmy bardzo dużo pra-
cy i podjęliśmy prawie 300 uchwał – ocenia Roman Ko-
marnicki. – Za największy sukces uważam przyjęcie stu-
dium uwarunkowań gminy, a za porażkę – nieokreślenie 
planu zagospodarowania przestrzennego, przez co nadal 
bazujemy na planie z 2002 roku – dodaje przewodniczą-
cy, który kadencję radnego sprawuje już po raz szósty, po-
cząwszy od 1978 roku.  MARIOLA SAMOTICHA
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* Mijająca kadencja rady 
miejskiej w Lubinie, obfi -
tująca w wiele kontrower-
sji, powinna pana wystar-
czająco zniechęcić do dal-
szych działań. A jednak 
bierze pan udział w wy-
borach już trzeci raz. Ja-
kie są tego zasadnicze po-
wody?

- Proszę zauważyć, że mi-
mo sporów i kontrower-
sji, prezydent Lubina konse-
kwentnie realizuje swój pro-
gram. Cztery lata temu wpi-
sałem się swoimi umiejętno-
ściami, moim widzeniem Lu-
bina w proponowane przez 
Roberta Raczyńskiego zmia-
ny. Jestem zwolennikiem po-
wrotu miasta do rangi nie-
kwestionowanej stolicy Za-
głębia Miedziowego. Stwo-
rzenia silnego ośrodka, da-
lekiego od wizji sypialni dla 
górników. Przez minione 
cztery lata, mimo kontrower-
sji w radzie, zrealizowaliśmy 
zasadniczą część tego progra-
mu. Teraz przyszedł czas na 
kontynuację, w której chcę 
wziąć aktywny udział.

* Na jakiej podstawie są-
dzi pan, że program waszej 
formacji wyborczej, Lubin 
2006, jest najlepszy, godny 
kontynuacji?

- Praktycznie mamy już 
możliwość przeglądu propozy-
cji stawianych przez wszystkie 
podmioty uczestniczące w wy-
borach. Te same stare obiecan-
ki, z których wypadła jedynie 
budowa obwodnicy, bo... jest 
już realizowana. Ten temat 
był stałą obietnicą wyborczą 
każdej partii na przestrzeni 40 
lat, lecz tylko my podjęliśmy się 
budowy. Po przeglądzie banal-
nych propozycji łatwo dojść do 
wniosku, że chodzi o władzę, 
a nie pracę dla lokalnej społecz-
ności. Nasz program jest inny. 
Stawiamy sobie cele, które mu-
simy osiągnąć. Zaznaczam so-
bie, bo to nam przypadnie za-
szczyt kontynuacji tego wszyst-
kiego, co dla miasta udało się 
zrobić i nie we własnym inte-
resie, a jedynie dla naszej, lo-
kalnej społeczności. Stawiane 
sobie zadania nie wypływają 
z ambicji politycznych, lecz są 
realne, zgodne z oczekiwania-

mi mieszkańców naszego mia-
sta. To dla nich chcemy praco-
wać. Wielu ludzi pamięta kpi-
ny z programu budowy Zale-
sia - dzisiaj miejsca coraz pięk-
niej zabudowanego. 

* Z wcześniejszych roz-
mów z panem wiemy, że 
chciałby pan zreformować 
kilka spraw związanych 
z radą.

- Od dawna uważam, że 
działalność radnych powin-
na być bezpłatna. Ich zadania 
są proste i jasne. Głównie do-
tyczą spraw związanych z bu-
dżetem i planami zagospoda-
rowania miasta. I dlatego wy-
borcy powinni zwrócić uwa-
gę na kandydatów w taki spo-
sób, by wybrać przede wszyst-
kim fachowców, którzy nie bę-
dą zajmować się drobiazgami, 
a sprawami głównymi, do-
tyczącymi miasta. Właściwy 
wybór, to gwarancja skupie-
nia się na problematyce mia-
sta, a nie na wzajemnych spo-
rach politycznych. Wiem, że 
rozmawiam o przyszłości, 
ale widzę konieczność wybo-

ru z okręgów jednomandato-
wych, przy ograniczeniu licz-
by radnych. Nowy Jork ma 40 
radnych, Lubin 23.

* Pan akurat idzie do rady 
nie z powodu diet.

- Fakt, od wielu lat moje die-
ty przeznaczam na cele chary-
tatywne, bowiem przepisy 
nie zezwalają na rezygnację 
z nich. Mity, jakie dotyczą diet 
radnych, powodują nadmier-
ne zainteresowanie ludzi, któ-
rych do wyborów „pcha” ma-
gia pieniędzy, a nie chęć pra-
cy dla lokalnej społeczności. 
Przypadkowość wyboru po-
woduje więc, że radni nie są 
gronem ekspertów, a wpada-
jąc w pułapkę partyjnych i po-
litycznych celów, nie potrafią 
działać na rzecz miasta. Rad-
ni nie powinni być podzieleni, 
lecz wspólnie realizować naj-
lepsze zadania, niezbędne dla 
funkcjonowania nowoczesne-
go miasta.

* Co zatem jest sed-
nem programu wy-
borczego KWW 

Robert Raczyński Lubin 
2006?

 - To proste! Mamy obowią-
zek całościowego widzenia lu-
bińskich problemów, obarczo-
ny koniecznością ich rozwią-
zywania i likwidowania ba-
rier dla lepszego funkcjo-
nowania miasta. Chce-
my podnieść rangę 
miasta i uczynić z nie-
go nowocześnie dzia-
łające centrum Za-
głębia Miedziowe-
go. Tak, by było do-
godne dla społeczno-
ści, jako miejsce pracy, 
życia i wypoczynku. 
Nie możemy 
więc pa-

trzeć jednostkowo. Zbuduje-
my to, zorganizujemy tamto. 
Miasto i ludzie mają swoje po-
trzeby. Mądrym, rzetelnym 
działaniem chcemy te potrze-
by zaspokajać.

Rozmowa z Andrzejem Górzyńskim, przedsiębiorcą lubińskim, radnym miejskim mijającej kadencji i zarazem kandydatem na radnego z KWW Robert Raczyński Lubin 2006 ■

MOJE WIDZENIE LUBINA

www.andrzejgorzynski.pl


